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Rumunia i Dardanele.
P»~/.ed paru dniami pojawiły się w kilku 

większych dziennikach niemieckich niemal jo-
icbrziniące. a w każdym razie na identycz- 

‘•yeli przesłankach oparte wywody o zakazie 
przewozu amtniicvi przez terytoryum rumuń­
skie.

Zjawisko podobne obserwowaliśmy już nie­
raz w obecnej wojnie. Ilekroć wysuwała sit) na 
Plan pierwszy jakaś aktualna kwestya dyplo- 
•uatyczna, do której mocarstwa centralne, w 
s''-czegńlności Niemcy, przykładały szczególną 
uwagę, wówczas trzy lub cztery pisma, wycho­
dzące w Rzeszy lecz nie mające marki pół urzę­
dowej, zabierały głos niemal równocześnie, re­
prezentują^ jedno i to samo stanowisko. Tak 
■‘zecz miała się między Innem? przy rokowa­
niach między Włochami a Austryą, nie inaczej 
prowadzono przed niewielu tygodniami sprawę 
rumuńską — co do stanowiska Węgier wobec 
Rumunów wewnątrz monarchii — więc i dzi­
siejsze wystąpienia „Frankf. Ztg“, „Vossisehe 
Ztg' i „Beri. Tageblattu11 zasługują na uwagę, 
jako wyraz opinii sięgającej korzeniami głęboko 
poza biura redakcyjne.

Rozumowanie, na którem wspierają się te 
Wywody, da ująć się pokrótce w- takie mniej- 
Więcej linie:

Rumunia, powołują.- się na obowiązki neu­
tralności, nie dozwala przewozić przez swe te- 
rytoryum amunicyi, która ma zasilić jaszczyki 
tureckie w Dardanellach. Nie wymagają i nie 
mogą wymagać tego od niej mocarstwa trój- 
l>orozumienia, gdyż przyjmując amunicyę od 
Ameryki, same niejako stwierdziły, że nie tylko 
jej przewóz, ale dostarczenie da się pogodzić z 
neutralnością, którą Ameryka w obecnej woj­
nie ogłosiła. Rumunia działa więc na własną 
rękę i z własnej woli, nawet nie z obawy przed 
represyami czy nieżyczliwością Rosyi, której 
wojska zdziesiątkowane i pobite, zagrażać gra­
nicom rumuńskim nie mogą, nawet gdyby, „per 
inconcessum", przypuścić, że llosya żądałaby 
od królestwa natidunajskiego neutralności, tak 
szczególnie życzliwej, — życzliwszej w każdym 
razie dl? Petersburga, niż dla Berlina lub Wie- 
daia. Co więc jest przyczyną takiego stanowi­
ska Rumunii?

Zdaniem pism niemieckich, wypowiedzianiem 
zupełnie wyraźnie, nie brak \y Rumunii prądów, 
dla których upadek Dardaneili byłby pożąda­
nym. Przyczynę podały onegdajsze telegramy 
■ Bukaresztu do „Yoss. Zt.g", której korespon­

dent utrzj muje, iż w Anglii i Francyi tworzy 
s>ę trust, mający się zająć sprzedażą zboża na­
gromadzonego jeszcze w przeszłorocznych je­
szcze zbiorach z gleby rumuńskiej, oraz plonów 
tegorocznych, które właśnie w tej chwili sprzą­
tają żołnierze, uwolnieni chwilowo z szeregów 
zmobilizowanej armii. Rumunia oczekuję, „de 
szczu miliardów11, które frankami, lirami i 
szterliugami spaść mają do jej kasy. Korzyść 
ta doraźna byłaby jednak dość problem aty-1 
czną, i pewnie nie popchnęłaby Rumunii do 
kroków, źle widzianych w mocarstwach cen­
tralnych, gdyby równocześnie nie zapewniano 
jej o korz\ściach na metę dalszą, w szczególno­
ści o tern, że w razie upadku Dardaneili sytua- 
cya handlu rumuńskiego będzie lepszą, niż obe- 
cnLe, gdy Dardanelle znajdują się w ręku Tur­

cy i Trójporozumienie miało zapewnić Rumunię, 
żu Dardanelle będą zneutralizowane, podobnie 
jak dolny bieg Dunaju, że rządy w nich będzie 
sp.awowała komisya międzynarodowa i że wo­
bec tego korzyść doraźna ze sprzedaży' zboża 
po najlepszej cenie, nie będzie przypłacona 
stratami w dalszej przyszłości — raczej przeci­
wnie.

Tak wyglądają domysły, snute przez prasę 
niemiecką, która równocześnie wytacza długi 
szereg argumentów zbijających obietnice trój- 
porozumienia, dodając do nich równie długi re­
jestr pod adresem sfer, które mogłyby uwie­
rzyć ..w ojennym11 przyrzeczeniom Anglii, Fran­
cyi i Rosyi.

Argumenty to znane od pierwszej ehwili, gdy 
syreniej piosnce trójporozumienia trzeba było 
przeciwstawić w opinii rumuńskiej konieczność 
i interes wytrwania na stanowisku neutralnem. 
Brzmią one w czasach dzisiejszych przekony­
wująco, gdyż opierają się na przesłance, że 
zwycięskie trójporozumienie nie będzie miało 
żadnego interesu w dotrzymaniu, jakichkolwiek 
przyrzeczeń ani w respektowaniu potrzeb małe­
go państwa, wtłoczonego ze swą romańską lu­
dnością na słowiański Bałkan, zostający pod 
protekeyą Petersburga. Stosunki te wyglądają 
zupełnie inaczej jeżeli spojrzeć na nie pod ką­
tem interesu mocarstw centralnych, dla których 
utrzymanie i wzmocnienie Rumunii jest — we­
dług tych wywodów — cenne i ważne jako mo­
ment polityczny. Z drugiej strony Rumunia po­
winna zdecydować się rychło, czy zamierza w 
dalszymr ciągu praktykować neutralność w spo­
sób ciaśniejszy, niż samo trójporozumienie, 
szkodząc w ten sposób interesom dwuprzymie- 
rza przez utrudnianie obrony Dardaneili.

W tych wywodach — które możnaby na­
zwać niemal komunikatem, tak są identyczne 
w treści — me Drak na końcu oświadczenia, że 
szybsza decyzya Rumunii jest konieczną, aby 
mocarstwa centralne niogłj również zoryento- 
wać się, jak w danym razie, przy rokowaniach 
pokojowych, traktować mają interesy króle­
stwa naddunajskiego. Akcent taki brzmi dosa­
dnie i znalazł pewnie echo w opinii rumuńskich 
ster rządowych.-

Obraz sytuacyi nie byłby jednak zupełnym, 
gdj by nie skompletować go niedawnemi je­
szcze utyskiwaniami pism trójporozumienia na 
to, że Rumunia.., pozwala przewozić amunicyę
i broń przez swoje terytoryum. Trzebaby więc 
przypuścić, że zakaz obecny został wydany 
świeżo, i że wpłynęła nań przeto akcya dyplo­
matyczna trójporozumienia.

Trudno silić się na rozwiązanie tej zagadki, 
jednej z wielu, jakie zadaje prasie podziemna 
praca dyplomacyi w obecnych wypadkach. Sce­
ptycy byliby gotowi przypuszczać może, iż Ru­
munia w ogóle nie wydała zakazu przewożenia 
amunicyi przez swe terytoryum i że wezwania 
pism niemieckich mają uchronić ją przed spo­
dziewanym dopiero naciskiem ze strony troj- 
porozumienia. Rozświetli tę kwestyę, może do­
piero po wojnie, jedna z różnokolorowych ksiąg, 
jakie ukazują się teraz nakładem wszystkich 
Jyplomacyj świata. Na razie wystarczy zanoto­
wać fakt, aby znaleźć oparcie dla rozumowań, 
jakie w przyszłości, może bliskiej, wyłonić się 
mogą. gdy rzecz się wyjaśni i gdy strony woju­
jące zaczną wyciągać ze stanowiska Rumunii

k o n s e k w e n e y e  p e ł n e  z n a c z e n i a  g ł ę b s z e g o ,  niż 
j e  p o s i a d a ć  m o ż e  a r t y k u ł  d z i e n n i k a r s k i ,  c h o ć -  

i by i n s p i r o w a n y .

Dla Pofski.
Akcya. Polaków w Ameryce

V\ Oliicago odbył się zjazd plenarny Polskie­
go Centralnego Komitetu Ratunkowego. Od l i  
października do 21 czerwca 1915 zebrano 
109, ) ) 1,72 dolarów, tz przeszło pół miliona 
koron, z tego wysłano do kraju 90,791,91 dola­
rów. Reszta w kasie. Komitet polski w Lozan­
nie zamówił 400.000 funtów mięsa przez Ro­
tterdam, oświadczając, że nie będą zarekwiro­
wane przez rząd niemiecki. Za mięso to zapłaci 
Komitet amerykański dla Polski, złożony z A- 
iiierykańow, jak to oświadczył. Przewozu do- 
kon i bezpłatnie amerykański Czerwony Krzyż.

Komitet polski przyjął wniosek, aby każdy 
Polak w Ameryce złożył swój zarobek dzienny 
dnia 15 lipea na ratunek dla Polski. Składki 
te zbierać nęaą stowarzyszenia, poczein ode- 
szlą je do Komitetu Centralnego. Postanowio­
no utworzyć fundusz imienia Paderewskiego na 
propagandę polityczną. Fundusz ten powstanie 
ze sprzedaży fotografii Paderewskiego i zna­
czkowi do naiepiania z białym orłem i z napi­
sem: „J.istice for Poland11 (Sprawiedliwości ala 
Polski). Wydaną będzie odezwa do społeczeń­
stwa o kupowanie tych znaczków.

Centralny Komitet Obywatelski w Królestwie 
nadesłał pismo, w którem zobowiązuje się po­
średniczyć w| przesyłce zapomóg, jakie pragnę­
liby przesyłać emigianci, znajdujący się w 
Ameryce, swym rodzinom pozostałym w Kró­
lestwie.

Następnie powzięto następującą ważną uch­
wałę w sprawie emigracyi.

Zjazd P. C. K. R. w Ameryce w uznaniu nie­
zmiernej doniosłości dla gospodarczej i ekonomi­
cznej odbudowy zniszczonych wojną ziem pol­
skich — sprawy zorganizowania i ujęcia reomigra 
cyi w pewien system racjonalny potrzebom Oj­
czyzny odpowiadający wydpodżtwa poLaki«go ł  
Ameryki do Polski — uchwala porozumieć się bez­
zwłocznie z odnośnemi organizacjami w  Ojczy­
źnie, celem wspólnego zorganizowania już teraz 
systematycznej akcyi reemigraeyjuej Zapoczątko­
wanie i wprowadzenie w życie tej ważnej sprawy, 
poleca Zjazd speeyalnej komisyi reemigracyjnej z 
łona P. C. K. R. w Ameryce wybranej, która dzia­
łać ma w porozumieniu z Komitetem wykonaw­
czym i składać temuż sprawozdanie z wyników 
swej pracy.

„Dzień Polski11 odbędzie się w archidyecezyi 
nowojorskiej. Na prośbę p. Paderewskiego Ks, 
Kardynał Farley ogłosił w myśl rozporządze­
nia Ojca św. na niedzielę 20 czerwca modły i 
składki na Polskę w całej archidyecezyi. Pa- 
ińfia^w . Stanisława w Chicago zebrała w tym 
dniu 7.245 dolarów, same dzieci ze szkół zebra­
ły 1000 dolarów. Pieniądze wręczono Paderew­
skiemu.

Ze spraer kościelno-polifyczBytt.
Wojna obecna, a kolegium kardynal­

skie i elekeye papieskie w przyszłości. 
Jeszcze o „La guerre allemande" (nowe 
glosy i wyjaśnienia). Z kroniki francu­
skiego proboszcza w okupowaneui przez 
Niemców Laon. Książki godne polecenia.

Kwestyę trudną, odnoszącą się do całego Ko­
ścioła poruszył niedawno monachijski prof. 

Seitz w czasopiśmie der Fels (wr. 17 i 18 sir. 
934—835). Zaznaczywszy przy końcu artykułti: 
„Papiestwo i wojna1', że obecna zawierucha 
wpłynie i na stosunki kościelne, śmiało wywo­
dzi, że charakter papiestwa i Kollegium kardy­
nałów nie jest tak intemacyonalnym, jak być 
powinien i jak tego domaga się „ka„oljc- 
kość — Kościoła. Faktycznie i praktycznie 
Włosi mają monopol na papieży i mają przewa­
żającą liczbą w senacie papieskim. Wszystkie 
narody mają prawo żądać (i to żądanie w niczein 
nie sprzeciwia się katolickiemu charakterowi 
Kościoła), by były uwzględniane równomiernie 
przy wyborze na papieża i powoływaniu d o  K o­
legium kardynałów. Zawstydzające to jest np. 
dla niemieckiego narodu, którego religijność jest 
taka szczera, bo oparta i na rozumie i uczuciu 
(u ludów romańskich nieraz religijność jest 
mechaniczna, zewnętrzna) gdzie jest tak wiel­
kie posłuszeństwo i ofiarność dla Kościoła, że 
stać musi za innymi narodami i jest trakto­
wany po macoszemu. (Autor ma na myśli 
małą liczbę kardynałów). Przyczyną tego 
jest przesąd, że Niemcy są głównem ogniskipm 
herezyi — zaprzeczyć się nie da, że „reforma- 
cya11 tak straszna w skutkach początek miała 
w Niemczech, ale też ona pośrednio wpłynęła 
i na wzmocnienie wiary. Włosi zawsze będą 
mieć znaczną liczbę w św. kolegium ze względu 
na swą znajomość stosunków ale też i cudzo­
ziemscy praiac.i więcej powinni być uwzględ­
niani, a w takich warunkach i dla obcy ciii o- 
tworzy się możliwość wyniesienia na stolicę a- 
postolską. (Fur die E/hebung geeigneter Aus- 
lander a uf den papstlichen tłtuhl, so dass die 
Catłiolizitiit der Kirche am Haupt nicht min£er, 

ie ar, den Ctrederr. weiiigsteriś' relativ bejser 
zum Ausdruck kommt).

Dawniej w dysputach lubiano, gdy przeciw­
nik na poparcie swoieli twierdzeń przytaczał 
fakta, używać takiego sposobu argumentowa­
nia: concedo factum (i słusznie, przecież con­
tra faetum. non valet argumentuin). sed nego 
argumentom, nego conclusionem. I nieraz prze­
chodzono dalej do walki, używając sławnego: 
retorąueo argumentuin, t. j. bijąc przeciwnika 
jego własną bronią. Otóż coś podobnego obser­
wować można i teraz, czytając liczne wyjaśnie­
nia niemieckie do „La guerre allemande11. Zą]x>- 
wiedziane dzieło ze strony niemieckich uczo­
nych jeszcze nie ukazało się, widocznie czeka­
ją. aż Frani uzi ogłoszą wszystkie ..dokumentu 
autentyczne". „Jeżeli wywołane twardą konie­
cznością wojenną ostrzeliwanie kościołów jest 
oznaką wrogiego usposobienia pizeeiwko Ko­
ściołowi (pojętemu jako społeczność), to jakżesz 
mamy określić owe napady na kościoły, 
na klasztory, dokonywane nie w czasie wojny, 
lecz pokoju, nie z konieczności wojennej, lecz

tylko z nienawiści ku relign1"? (Koein. Yolks- 
zeitung 529, Weltkrleg und Katnohzismus. 
Eine neue Beieuchtung). Wszystkie kościoły, 
semiiiarya itd skonfiskowane we Francyi, wiele 
budynków na licytacyi sprzedano na zburzenie. 
Republika francuska przez t. zw. „Inventure" 
nakazała zabranie wszystkich sprzętów kościel­
nych. Ciekawi (oczywiście myśli o Francuzami > 
niech sobie przeczytają artykuły Pawła Bour 
geta w „Emigre", dowiedzą sią a racztj przy­
pomną sobie jak to wojsko gwałtem otwierało 
kościoły ete. To zapewno-jako dowód tolerau- 
eyi i liberalizmu poczytać trzeba, że oficerów, 
którzy oświadczyli się przeciwko takiemu po­
stępowaniu. dymisyonowano mimo uznanych 
ich zasług! Nie tak to dawno jak Maurice Bar- 
res w parlamencie i dziennikach zwalczał „W an­
dalów" niszczących kościoły. W artykule „Ac- 
croupes de Vendome“ z oburzeniem wielkim i 
słusznie zresztą zwalczał zarząd miejski za to, 
że stary, czcigodny kościół zamieniono na „pu­
bliczną latrina". W „Echo de P a ris ) ogłasza) 
Franc-Nohain t. zw „Fiches" i piętnował bar­
barzyńskie postępowanie rządu. Ile razy chcieli 
katolicy francuscy coś zrobić dla kościoła, to 
zaiaz loża musiała wnieść wprost przeciwne 
prawa, niszczące w zarodku wazelką działal­
ność katolików. Sapienti sat! możnaby powie­
dzieć. Ciągłe tylko słychać skaigi na Niemców 
o niszczenie kościołów i zabytków. Podano po­
twornie wielką cyfrę, bo aż 1000 kościołów 
zburzonych „umyślnie11 we Francyi i Polsce! 
„Album11 podaje 80 fotografii uszkodzonych 
domów Bożych, a 970?, nie trzeba dowodów, 
wystarczy twierdzenie. Opowiadania o orgiach 
pozostaną ODOwiadaniami; faktem jest stwier­
dzonym, że sami Belg.jczycy zniszczyli kościo­
ły w Schilde, Osleghem, Broechem i Massen- 
łiofen. Tyle prof. Grimme-Munster („Koeln. 
Yolkszeitung1 535).

A jednak trudno coś zdziałać przeciwko złej 
woli. Stwierdzono np. jak  najściślej, że ostrze­
liwanie k a te d ^  w Rheims było koniecznością 

1 wojskową — a jednak ciągle pojawiają się zja- 
j dliwe napaści, całe książki o „barbarzyństwach" 
niemieckich. Do takich dzieł należy „Lcś, Alle- 
mands destructeurs- de Cathedrales e( de Tro- 

4o Pasne" i Cainiłb Flammasłwna lftowa 
„La mentalite Allemande dans rhmóiee, Parid, 
Libraire Ernest Flammanon. Ten ostatni za­
pewnia. że „geniusz zniszczenia przedstawiony 
przez hordy Daryusza. Xer\esa, A ttjii, Dzin- 
gishana i Tamenana...- widzii.iv pray pracy 
hordach (?) Wilhelma II". Katedry w Kheutis 
nie można odbudowywać — „gruzy trzeba zo­
stawić iako widmo (!) oskarżającej SDraydedli- 
wośei. która skamieniała w wiecznym prote­
ście. To będzie nasz francuski Parthenon11. ('o 
tu frazesów!

Podobnego „retorąueo argumen+um1- używa 
Dr Pfeiffer, znany już ze swego ciętego „otwar­
tego listu11 do wydawcy „la guerr-- allemande 
etc.11 Rząd francuski nie troszczył .»ię wiele o 
katedrę w Rheims: (tak stwierdza w „Koeln. 
Volksztg“ 553); wykazywała ona już znaczne 
braki w ozdonach Kamiennych które zwietrzą 
ły itd. Uczeni niemieccy natomiast zajmowali 
z zamiłowaniem się historyą tego arcydzieła go­
tyki i „barbarzyńca" Niemiec boege to Był. 
który wyrzekł te słowa na widok zrujnowa­
nych posągów jeszcze z r. 1789, „o, że też po­
zwalają na to. że giniecie z wilgoci i niepogo-

Faust szuka prawdy,
. „Kto widział tylko ąwój dach i swój kurnik 
1 Sw°jłł chatę i swoją parafię11 — ten z istoty 
Rzeczy nie będzie się silił wniknąć w głębię my- 
h, Goethowskiego Fausta, a gdy przypadkiem 

wsibło to wpadnie mu w rękę, zadowoli się z 
Pewnością przejrzeniem kilku scen „przema­

wiających do serca11 uznając resztę za niezro- 
z,jnńałą i niejasną. Gdyby np. Fausta wysta­
w io n o  na  scenie, hawiłby on niejednego barw- 
“^śeią przesuwających się tam obrazów lub e- 
gaotycznośeią nieziemskich postaci jakich pełno 
w tem dziele — co jednak nie przyczyniłoby się 
W niczem do zrozumienia jego ducha, tak jak 
P°bieżny rzut oka na powierzchnię głębi nie 

pewnością wyobrażenia o tem co się dzieje 
v j^j wnętrzu, co na dnie się ukrywa.

VVefmy np. już nie „Wyzwolenie11 lecz — 
lneko prostsze w kumpozycyi i łatwiejsze w 
zroz.unlPniu Wyspiańskiego „Wesele11. Wiado- 
*,lu jaką to dzieło cieszyło się frekwencyą, gdy 
Je prtedstawiano na deskacli teatralnych, a  je- 

nąk z pewnością minimalna tylko część wi- 
azów pokusiła się o jego należyte zrozumie* 
r ,_fi i to tak dalece, że nawet w recenzyaeli mó­
wiono o „luźnych obrazach i scenach11 tam 
^dzie

Książka, która nie popada w przesadę w powyż 
szym kierunku, na której nie znać śladu nauko­
wej pedanteryi, a którą mimo to wartość nau­
kową w wysokim posiada stopniu — ta  książka 
godną jest, aby o niej słyszały szersze koła, aby 
się z jej treścią zaznajomiły dokładniej, zbli­
żając się tem samem do poznania w sposób sto­
sunkowo łatwy Goethowskiego Fausta — tego 
d >eła o światowej wartości i wadze, na którego 
społeczne i psychologiczne znaczenie ani bieg 
czasu, ani granice państw i krajów nie powinny 
i nie mogą mieć decydującego wpływu. Taką 
książką jest dzieło Karola W i 11 e n a  „O dra­
matycznym układzie Goethowskiego Fau­
sta11 *).

W przedmowie zaznacza autor, że podana 
przezeń treść „,Fausta11 ma być podkładem nie 
tylko do zrozumienia dzieła, lecz także do po­
znania jego wysokiej wartości obyczajowej i 
pełnej godności prostoty. W następstwie tego 
unika autor wszelkiej krytyki i to tak samego 
dzieła, jak i dotychczasowych jego objaśnień, 
zastrzegając sobie inną ev entualną sposobność 
do poczynienia uwag co do spusobu opracowa­
nia dramatu, wprowadzenia go n? scenę itd.

W rozdziale o ocenie poematu wychodzi au­
tor ze słusznego założenia, że należyty osąd jego 
wartości tylko temu udać się może, kto potrafi

W  z przedziwną w swej prostocie 'śfółMów ° ^ bnić. % dZie£  wszystko, co nie należy
h R6k ^ 4  j e f e  myśl wypływa z drugiej ^

rozwój wypadków scenicznych przygotowano 
^óry obmyślanenii założeniami, (n. p. scena 

yzywoływania Chochoła, jego rozmowa z Isią 
akcie I i jej stosunek do nas z aktu II). 

k Gorzej jeszcze z Faustem, gdzie i rozliczne 
ra>-?leida.rze Pm if i Ińb więcej sucłu* i ścisłe, sta- 

J 1 e się z pedantyczną dokładnością o mter- 
. . ^ e y ę  każdego przez poetę użytego słowa 
cif ch z Pewnością do warstw szerszych, a 
jak V O tarły , zostaną przez nie odrzucone, 
ńiv ■f1'). °drzuca balast zbyteczny, co obciąża u- 

bez nadziei pozytywnego dlań rezultatu.

nu siowy badacz musi 
przy tej ocenie stanąć wobec jej przedmiotu, iak 
wobec zupełnie mu obcego tv.oru i tylko z ce­
lowo obranej formy dzieła wysnuwać wnioski 
o jego znaczeniu i o ideach, jakim ono daje wy­
raz. Każda z poszczególnych części składowych 
dzieła znajdzie swe uprawnienie tylko w zwią­
zku z całością i ze względu na całość kompo-

t )  K arl WilJen: Der rtrainatiseże Inhalt vol Cro ithes 
„F aust". (Wien. VerLag von K. K oneggen 1902). Je s tto  
pseudonim: autorefn dzieła — Jal. nam  to  i kądinąd 
wiadomo — jes t Eksc. K arol K u k ,  K om endant k ra ­
kow skiej tw ierdzy.

zyeyi, a wszystko co do niej nie należy, jest 
tylko niepotrzebnym wtrętem, nad którym bez 
obawy i bez przeszkody dla poematu przejść 
trzeba do porządku dziennego. Więc objaśnienie 
dzieła nie może się opierać na żadnych zewnę­
trznych okolicznościach (czas, m ie js c e  itp.) ani 
też czerpać swych argumentów z życiowych 
stosunków twórcy, gdyż interpretacya taka nie 
wychodząc z. rzeczy samej byłaby dla jej we­
wnętrznej istoty bez znaczenia. (8tr. 2).

Autor zdaje sobie dobrze sprawę z tego, że 
Faust Goethowski nawiązuje niejednokrotnie do 
czasów swego powstania czy powstawania do 
życia i sztuki swego twórcy. Mimo to pragnie 
Willen rozmiar swego poznania,1 swego zrozu­
mienia dzieła zaczerpnąć jedynie z książki sa^ 
mej jako takiej, wychodząc z założenia, że Goe­
the nie stworzył jej na to, aby dać konglomerat 
swycli w różnych czasach i wśród różnych oko­
liczności powstałych luźnych pomysłów, lecz 
na to, aby było wyrazem idei ujętych przez 
poetę w artystyczną szatę. Dla oceny autora 
miarodajnym jest zatem jedynie tylko sam dra­
mat jako taki, zwłaszcza, że "wszystkie pierwo­
tne podania o Fauście są już dziś dla nas ana­
chronizmem, tak jak dla wszystkich dawniej­
szych faktów tracimy z biegiem czasu coraz 
więcej zrozumienie. (Str. 4). „Nieprzemijającą 
jest tylko niezwiązana ż?,dnymi szrankami 
Idea11.

Po tych ogólnych uwagach co do metody ba­
dania czyli programu mającego za cel rzucić 
na dramat refleks śv'iatła z góry i tem posłużyć 
do należytego zrozumienia jego, treści — nie 
przechodzi interpretator odrazu do szczegóło­
wego przedstawienia osnowy dzieła wedle ak­
tów i scen, lecz podaje najpierw (na stronach 
b— 15 swej książki) krotką treś:ć poematu w 
sposób niezwykle jasny i prosty. Nie tam nie 
lna. niezrożyujiąłego, nic coby świadczyło, że 
autor sili się na podsunięcie ocenianemu przez 
siebie dziełu obcych mu, myśli — ani śladu in-

terpretacyi sztucznej. Już to samo wyróżnia 
książkę korzystnie z pośród innych prac tego 
rod :aju i kwalifikuje ją specyalnie do zalecenia 
nawet nie zajmującym się ,.ex professo* lite­
raturą piękną warstwom, które w niej znajdą 
niejedną myśl głęboką wypowiedzianą wprost 
i bez ogródek i pogłębią w ten sposób swój za­
kres pojęć i oderwą skołataną głowę od zajęć 
w któąyoh „pospolitość skrzeczy11, od trosk i 
nieszczęść, jakie są udziałem wojny. Na tem 
miejscu możemy podać, niestety tylko w niewie­
lu wierszach krótki przebieg dramatu w inter- 
pretacyi Karola W i l l e n  a. starając się w mia­
rę możności o dosłowne przytoczenie tych jego 
zdań i myśli, które dla najogólniejszego cho­
ćby zdania sobie sprawy z „Fausta11 uwazamj 
za nieodzowne.

Faust szuka prawdy. Aby poznać cel i pod­
stawę bytu, studyował on całe swe życie, przy­
swajając sobie wszystkie możliwe umiejętności. 
Ale doszedł w końcu do konkluzyi, że te spo­
soby nie prowadzą do celu i że obecnie taksamo 
słabe ma pojęcie o istocie rzeczy, jak poprze­
dnio.

Gdy i magia go zawiodła, gdy przywołany 
przezeń duch ziemi dał mu wyraźnie do pozna­
nia, że w ułomności swej człowiek wogole nie 
pozna nigdy stworzenia — postanawia umrzeć. 
Resztka naturalnego instynktu wytrąca mu je­
dnak w ostatniej chwili czarę z trucizną z ręki, 
a kiedy zrózpaczony i zwątpiały obrzydza so­
li e całą swoją wiedzę i swój profesorski za­
wód — zjawia się Mefisto.

Otrzymawszy pozwolenie z niebios, aby ku­
sić Fausta, roztacza przed nim „białe pawie11 
ziemskich rozkoszy, żądając w zamian legatu 
duszy. Faust zgadza się n? zażycie wszelkiego 

! rodzaju dawek ziemskiego użycia — sądzi je- 
jdnak, że tym sposobem nigdy nie uzyska pra­
wdziwego zadowolenia. Gdyby choć raz po­
znał, że używanie ziemskie przynosi zaspokoje- 

! nie, wówczas odda dyabłu swą duszę.

Umowa zawarta.
Przyjemnostkami w złym sty la nie zdołał 

Mefisto przyciągnąć swego współkomiahema, 
więc odmładza go i daje mu użyć miłości i to 
miłości z wzajemnością połączonej. Poznaje 
więc Faast szczęście ziemskie i dziękuje za to 
z głębi swej duszy duchowi ziemi, Ale jak od 
tego ostatniego dowiedział się kiedyś, ze eźfo - 
wiek w dążności swej do poznania nie dopro­
wadzi nigdy dc doskonałości — Lak i terar wi­
dzi ponad wątpliwość, że nie iest zdolnym do 
wzbudzenia w sobie uczucia zupełni*1 czystego 

; i doskonałego, że ptieciin tó  zmysłowość jest 
jego miłości balastem nieodłącznym. Świado­
mość ta mąci jegc miłość1 do Matgorzaty o nawą. 
że po zaspokojeniu żądzy i miiość znajdzie swój 
koniec. Mimo to oddają się Faust i Małgorzata 
nadal swej namiętności, co ich dopąpwaaza do 
szeregu katastrof i czynów zbrodniczych. Mał­
gorzata dostaje się do więzienia i mg kgtń uka­
rana śmiercią, Faust wbrew woli Mefista chce 
ją  uwolnić z więzienia, obłąkana czuje jednak 
swą winę, pragnie pokuty i wierzy v miłosier­

d z ie  boskie, a wierzy nienadaremno, gdyż Bóg 
wysłuchał jej modlitwy I przyjął znękaną <łn»zę- 
W żalu pozostaje Faust, dręczony wyrzutami 
sumienia.

Reakcya nastęouje dopiero po dłuższym cza­
sie, ale już nie ego'styczne przyjemności tylko 
poświęcenie się dla ogułu, możność służenia 
czynem innym — wiąże Fausta z życiem. Na 
dworze cesarskin nie znajduje jednak na razie 
pola do upragnionego czynp i z konieczności 
szuka zadowolenia w *sztuce, zyskując znowu 
świadomość, że nawet zupełne oddanie się te­
mu ideałowi nie stanowi ostatecznego celu czło­
wieka

Uszlachetniony poznaniem starożytnej sztu­
ki, z którą zespala w sobie niemieck? swój u- 
mysł — dochodzi Faus* wreszcie do przeświad­
czenia, że tylko drogą wydoskonalenia ducho­
wych przymiotów osiągnąć może cel godny
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dy. wy kosztowni świadkowie sztuki francu­
skiej".

Potem stwierdza Pfeiffer z autopsyi. jak mało 
ucierpiały zabytki w okupowanych częściach 
Francyi i Belgii — prasa wroga Niemcom o tern 
naturalnie milczy.

Prasa niemiecka pisząc o karności swych 
wojsk, z dumą stosuje do nich słowa belgij­
skiego opata. jeszcze z 1130 r.. wyrzeczone o 
Niemcach w ogólności, że postępują oni wszę­
dzie „disciplinato Teutonicorum morę". (Monu- 
meioa Oerniano Seriptores, X, str. 304, 35).

£ # #

W aktach sądowych komendy etapowej w 
Laoą.znajduje się oryginał kroniczki probosz­
cza przy kościele św. Marcina w Laon. Za nie­
mieckim sprawozdawcą- przytaczamy z niego 
ważniejsze miejsca — rzucają one bądź co bądź 
ciekawe światło na stosunki francuskie.

2. września: ..obsadzono Laon * — jesteśmy 
pod obceni jarzmem.

20. września: święto 7 boleści N. P Maryi, 
ale boleść to wielka i dla nas, Francuzów wi­
dzieć 50 żołnierzy niemieckich przystępujących 
do Komunii św. podczas, gdy u nas tak rzadko 
widać zbliżających się do Stołu Pańskiego. Słu 
sznie pisał w 1870 r. żołnierz bretoński z głębi 
Niemiec: „boję się o los Francyi. gdyż niemiec­
cy żołnierze wiele modlą się".

18. paźdz, Po raz drugi uroczysta suma dla 
Niemców — jeszcze liczniej przybyli, wszyst­
kie nawy i kąty zapełnione żołnierzami modlą­
cymi się w pełnej uszanowania postawie i 
skupieniu.

23. grudnia. Niemieccy żołnierze licznie przy­
chodzą do spowiedzi św. i do Komunii św. 25. 
wielu z parafian przystąpiło do Komunii św.. 
przeważnie jednak niewiasty. Ale gdzież byli­
ście wy mężczyźni i młodzieńcy parafii? Pe­
wno, gdy nieprzyjaciel coś rozkaże przychodzi­
cie bez wyjątku wszyscy i zaraz z obawy kary. 
Ale gdy Bóg nieskończenie dobry i potężny 
przyjaciel was zaprasza łaskawie, trzymacie 
się zdała od ołtarza. 26. jeszcze liczniej przy­
stąpili Niemcy do Komunii św. 31. nabożeń­
stwo dla Niemców — kościół pełny, śpiewy bez 
zarzutu.

28. marca 1615 r. — już o godzinie 5 rano 
przybyli żołnierze niemieccy, by spełnić obo­
wiązek wielkanocnej spowiedzi — trzeba przy­
znać. że przyszli licznie i zapełnili całą nawę 
kościoła.

4. kwietnia — Wielkanoc; 80 Komunii roz­
danych świadczy o wierności (parafian) w wy- 
pełpianiu obowiązku wielkanocnego".

Z tego łatwo wysnuć wnioski i dojść do prze­
konania. że pisanie szumne o odrodzeniu reli- 
gijnem Francyi jest zdaje się przedwczesne.

* •  *

Parę książek w niemieckim języku traktują­
cych o wojnie ze stanowiska relign (u nas wy­
szło — jak wiadomo — dzieło zbiorowe p. t.: 
Wojna w świetle religii). zasługują na pole­
cenie.

1 Biskup ze Spiry Michał Faulhaber: Der 
Krieg im Lichte des Evangeliums (Miiucheii, 
Yprlag Leohaus M. 0.50). Dziełko traktuje o 
niewierze i stwierdza, że jej bankructwo oka­
zało się najwidoczniej w obecnej wojnie; •

2. Prof. Dr Mausbach: „Kampf und Friede im 
ausseyen und inneren Leben". (Kempten, Yer­
lag Kósel m. 2). Zbija twierdzenie przed wojną 
rozpowszechniane ,,o bankructwie chrześcijań­
stwa i udowadnia właśnie wręcz przeciwnie, że 
t. ■ zw. .etyka tego świata (Diesseitsethik), nie 
może ostać się.

3. Piękne myśli zawierają kouferencye szwaj­
carskiego uczonego prof. A. Meyenberga p. t.: 
„Zeichen der Zeit" (Luzeru 1015. Yerlag Ha­
ber. francs 3.75). Jest to cos w rodzaju filozo­
fii historyi. „Mocarstwa powstają, mocarstwa 
giną. Mocarstwa: pokój i miłość trwają wiecz­
nie". Tak kończy swe wywody. < łby zapano­
wał już wszechwładnie pokój ( 'hrystusów na 
ziemi!

Najtrudniejszy temat: „Krieg und Góttliclie 
Vorsehung" (Hainin in Westf. 1915, Yerlag 
Briez i Thiemann M. U.50), opracował prof. Dr 
Esser. Wiara w opatrzność — oto przewodnia 
myśl — czyni nas chrześcijan wolnymi i do­
zwala nam spokojnie spoglądać w niebo. Sta­
rożytni uginali się pod' ciężarem fatalizmu.

Peem.

człowieka i to zapomocą świadomej tego celu 
działalności.

Sposobność do rozwinięcia tej ostatniej na­
darza się wkrótce. Faust ratuje cesarza z cię­
żkiej opresyi nieprzyjacielskiej, za co w nagro­
dę otrzymuje od niego ziemię, która nikomu 
nie przynosi pożytku, gdyż zalewają ją fale 
morskie dzień w dzień powracające, czyniąc ją 
niezdolną do żadnej uprawy.

Nie wyrządzając nikomu szkody, zdobywa 
sobie Faust nowe pole do działania, które nie­
zmordowaną pracą rozszerza i umacnia. Może 
się za to spodziewać w nagrodę przeświadze- 
nia, że służy ludzkości. I widzi na starość, iż 
człowiek jako taki, nie potrzebuje żadnych eza- 
rodziejstw czy nadzwyczajności, że przeciwnie 
winno być dlań największą dumą, jeśli może 
przeciwstawić się naturze właśnie jako czło­
wiek. Z tą chwilą rezygnuje Faust z pomocy 
Mefista.

Mimo swego kalectwa wprowadza Faust w 
czyn swoje przedsięwzięcia i widzi już wpra- 
dzie nie sweni własnem okiem, które go zawio­
dło, ałe okiem ducha, jak jego praca tysiącom 
przynosi pożytek, siejąc tym sposobem błogo­
sławieństwo w najdalszą nawet przyszłość. — 
\V tern szczęściu znajduje wreszcie od tak da­
wna przez siebie upragnione i poszukiwane: peł­
ne zadowolenie. Ale mimo to nie wygTywa za­
kładu Mefisto, bo lubo drogi, którymi chadzał 
Faust nie zawsze były jasne i prawe, to jednak 
dążył on jedynie i wyłącznie do doskonałości i 
tern pozyskał niebo. Dążenie jego znajduje a- 
probatę — błędów wybaczenie.

Końcowy chór zamyka dzieło objawieniem, że 
życie nasze nie spala się w walce o byt, lecz 
drogą tej walki wiedzie do wyższego dającego 
nam zadowolenie celu.

Kraków, w lipcu 1915 T.
St. G.

H a r t a :  h o m e n da n ta  Le g io in iw  
Ehs. D u rs k ie g o

Komendant Legionów polskich Eksce- 
lencya Marszałek polny porucznik Karol 
Trzaska Durski, wątlał w Piotrkowie w dn. 
13-. lipca br. następujący rozkaz dzienny:

„Jego Cesarska Wysokość Najdostojniejszy 
Wódz Naczelny armii \rcyksiążę Fryderyk, wy­
stosował do Komendy Polskich Legionów na­
stępujący telegram:

„Według raportu Komendy I I .  korpusu ar­
mii I. Brygada Legionów, działająca w obrębie 
tego korpusu w walkach w czasie od 18.—25. 
maja. przez pełną heroizmu i ofiarności inter- 
weneyę w krytycznej sytuacyi, oraz podczas 
zdobycia szturmem przyczółka mostowego Jó ­
zefów, w dniu 2. lipca, szczególniej się wyró­
żniła.

Za czyny te, wyrażam I. B r y g a d z i e  i 
j e j  z n a k o m i t e m u  w o d z o w i Br  y g 
d y e r o w i P i ł s u d s k i e  m u m o j e u z n si­
li i e w i m i e n i u  N a j w y ż s z e j  s ł u ż b  y".

To wysokie uznanie i poahwała ze strony 
Najdostojniejszego Wodża Naczelnego, są naj­
wymowniejszym świadectwem dla Waszej bit- 
ności i męstwa, które podczas uporczywych i 
zażartych walk w ciągu 11 ubiegłych miesięcy 
w pełnej zabłysły chwale.

Walcząc o najszczytniejsze ideały składacie 
dowody ofiarności i heroizmu na modłę i wzór 
walecznych ojców' i dziadów: Wasza wytrwa­
łość i żołnierski upór budzą stale cześć i po­
ci ■ iw w szeregach wojskowych i uwielbienie i 
wdzięczność w kołach wyzwalanego społeczeń­
stwa.

Jestem dumny, że Wam przewodzę!
Naprzód, naprzód, aż do całkowitego zwy- 

. ięstwa i tryumfu Sprawiedliwości nad moskie- 
,vskim najeźdźcą.

CzgeioDt oprtżflieoie darszao;
Co do opróżnienia częściowego Warszawy i 

■erenów w- obrębie działań wojennych donosiły 
pisma lwowskie w ciągu miesiąca maja jak na­
stępuje:

„W sprawie tej zwróciliśmy się do źródła 
miarodajnego. z którego otrzymujemy następu- 
ące wyjaśnienia, zaznaczając, że rzucają one 
pewne światło na nastręczające się wątpliwości 
w interpretacyi rozkazu Naczelnej Komendy, 
ile nie rozstrzygają ich ostatecznie, ponieważ 
o ostatnie zależy od władz wojskowych, do 

których wykonania rozkaz ten został wydany.
Pod nazwą ludności rdzennej — mówił nasz 

informator — nie można rozumieć t. zw. ludno­
ści stałej, tj. osób. zapisanych do ksiąg ludności 
stałej, ponieważ, jeżeli chodzi o Warszawę, to 
takich stałych mieszkańców Warszawa liczy co 
najwyżej 200 tysięcy.

W miastach Cesarstwa podział na ludność 
stałą i niestałą nie istnieje, ą pod nazwą ludno­
ści rdzennej miasta rozumieją tam wszystkich, 
którzy mieszkają w mieście i w fiiefn znajdują 
środki,na.,, swoje utrzymąnie.

W takiem niewątpliwie znaczeniu użyto o- 
kreślenia ludności rdzennej w rozkazie, z za­
znaczeniem, że do tej kategoryi nie ino^ą być 
zaliczeni mieszkańcy, którzy ńrzybylr do mia­
sta i w niem znajdują środki utrzymania ód 
Inia 14. lipca 1914 r.

W pierwszym rzędzie rozkaz opuszczenia 
aiiasta w ciągu dni li) dotyczyć może bezdom­
nych.

W Warszawie, według kontroli komitetów o- 
óywatelskich, znajduje się 105 tysięcy bezdom­
nych. którzy podlegli regestracyi instytucyi 
społecznych i korzystali lub korzystają z ich 
itałej lub doraźnej pomocy.

Samych kaliszan, zaregestrowanych przez 
komitety — jest w Warszawie — jak informuje 
,,useł Alfons Parczewski — 5.500, z czego 5.000 
z miasta Kalisza.

Na resztę składają się zbiegowie z Łodzi i o- 
kolic, z Łowickiego, Sochaczewskiego, Ciecha­
nowskiego, wreszcie z gub. radomskiej i kielec­
kiej.

Oprócz bezdomnych, zaregestrowanych jest 
wiele zbiegów z okolic, znajdujących się w bli- 
zkiem sąsiedztwie z teatrem wojny, którzy nie 
korzystają z pomocy dobroczynnej i żyją w 
Warszawie z własnych funduszów, bądź znale­
źli tu pracę, bądź znajdują się pod opieką kre­
wnych. Bezdomni owi z jednej strony' są cięża­
rem dla miasta, przyczyniają się bowiem do 
wzmagania się drożyzny artykułów spożyw­
czych z powodu zwiększonego ich zapotrzebo­
wania, potęgują pracę filtrów, wpływają na 
gorsze warunki sanitarne miasta, utrudniają 
wskutek niestałości swej liczebności dowóz 
wszelkich artykułów.

*

Mając pod ręką wycinek warszawskiego 
„Dziennika Polskiego" z końca czerwca stwier­
dzić możemy prawdziwość doniesień o częścio­
wej ewakuacyi Warszawy, którą w piątek za 
„Dziennikiem Berlińskim" powtórzyliśmy. Pa­
nuje tam lęk przed wypadkami, jaki przynosi 
teren wojny, panika znana mieszkańcom całego 
naszego kraju, gdy nadciągali Moskale lub gdy 
nadchodząca odsiecz skazywała nas na łaskę 
lub niełaskę cofającego się nieprzyjaciela. Gdy 
nad głowami naszęmi słyszeliśmy znany nam 
szelest aeroplanów rosyjskich, które śledziły 
konfiguraęye terenu, lub ciskały bomby naob- 
jekty rządowe.

Dzisiaj Warszawa staje wobec podobnych 
wypadków. Widzi odchodzące pociągi, wywo­
żące wedle nakazu władz rosyjskich instytu- 
cye finansowe i urządzenia fabryczne, jak ró­
wnież rzesze robotnicze i biedną ludność, któ­
rej w razie oblężenia i odcięcia dowozu żywno­
ści miasto wyżywić nie będzie w stanie.

Po kawiarniach, barach i restauracyach krą­
żą znane nam swego czasu w Krakowie i 
Lwowie typy wystraszeńeów, którzy mając od­
jechać najbliższym pociągiem, zjawiają się w 
lokalach publicznych, aby wystraszać tych, 
którzy niemyślą wyjeżdżać. Czyta się tam w 
dziennikach takie same wezwania do spokoju i 
równowagi, jakie czytywało się u nas, a mię­
dzy wierszami przebija się myśl, by nieuchodzić 
przed wypadkami, których ominąć nie można, 
a które kują wielką naszą sprawę.

Lziem polskich.
Nasza postawa podczas w o jn y .

Między wydawnictwami tzw. „katolikowy- 
mi“, które ukazują się na Śląsku górnym na­
kładem p. Adama 'Nkpierńlśkiego, a częścią 
prasy poznańskiej wszczęła się: w ostatnich 
■dniach polemika, aaczeptona ©istanowisko tych 
.wydawnictw wobec wojny ętygrnej. Sprąwa 
ta czysto wewnętrzna, dzielnicy wielkopolskiej 
zatoczyła ooecnie krąg tak szeroki,' że wyda­
wnictwa „katolikowe" ogłosiły rodzaj wskazań 
programowych, ftfby pouczyć' opinię o swem 
stanowisku. Powtarza je „Kuryer poznański", 
rasługują na poznanie przez opinię innych 
dzielnic, jako infijrjnacyą; brzmią zaś jak na­
stępuje:

1. Stosunek Polaków do< rządu w Prusiech 
przed wojną byłliehy. Rząd wydawał przeciwko 
nam ustawy wyjątkowe, ponieważ nas uważał 
za wrogów państwa.

Wojna udowodniła,'Lżo rząd się mylił. Polacy 
okazali taką samą wiejppść wobec państwa, jak 
Niemcy.

2. Rząd i n a r ó d  niemiecki uznali to. Przez li­
sta m i n i s t r ó w  Tżąd Z a p o w ie d z ia ł  zmianę poli­
tyki wobec Eolakó.w.sPfZedstawicieie wszyst­
kich partyi niemieckich w  Sejmie pruskim o- 
świadczyli', iż po.^ojtiię liOw; wobec Polaków 
m u s i  nastać oryentacya.

Obie te deklaracye, stostały dane przed ca­
łym krajem i całym światem.

3. My, Polacy na Śląsku, wierzymy tym sło­
wom ministrów i przedstawicieli narodu nie­
mieckiego. Byłoby ciężką obrazą dla nich, gdy­
byśmy im ufać nie mieli. Uważamy je za wy­
ciągnięcie ręki do porozumienia między Niem­
cami a nami. Byłoby nierozumnem ręki tej nie 
przyjąć. Wszakże *ona ma .nasz los pęprawić,

4. Wobec tej'nadziei uważamy, żeobók obo­
wiązku wspólnego wszystkim obywatelom pań­
stwa, my Polacy ze względu na naszą własną 
sprawę mamy szczególny powód, aby wyra­
źnie i jasno państwom centralnym życzyć zwy­
cięstwa. i państwu w tych ciężkich dla niego 
chwilach okazywać życzliwość obywateli, dba­
łych o dobro kraju. Wszakże zwycięstwo, tego 
pańsUyą^na i„napi przynieść, &\Ypj?pdy, o które 
od tylu lat się upominamy.

ór.^akią postawę wobec /zą^ęatiem ieekiego 
zajmując, uważamy, że utwierdzaliby rząd i na­
ród niemiecki w przychylnych ku jjam zamia­
rach. Ale nadto wzmacniamy naszą włamią po- 
zycyę wobec państwa i tern śmielej domagać 
się możemy spełnienia obietnic i przyznania 
nam wszystkich swobód, jakie narodowi nasze- 
lpu na mocy prawa Bożego i prawa natury przy­
sługują,

0. Co więcej. Niemcy okazały w tej wojnie 
tyle siły i dzielności, że w razie zwycięstwa, 
głos ieh będzie najważniejszy w sprawie Polski, 
poza granicami Rzeszy lezącej.

Dbając o dobry stosunek nas Polaków pod 
panowaniem nicmieckiem do rządu i narodu 
niemieckiego, przyczyniamy się walnie do roz- 
wązania ; prawy Polski w sposób dla Polaków 
korzystny. -..

Działając rozważnie dla naszej własnej spra­
wy, działamy zatopi równocześnie dla dobra 
całej Polski. . ,

Ta postawa jest nietylko z racyi przy-'
należności do Rzeszy, wynikającym dla nas e- 
liowiązkiem, lecz ponadto jeśt prac4. pozytywną,, 
dla lepszej przysżłoŚci naszej; — jest" córką o- 
wego chłopa polskiego, który wśród granatów 
rzucał w ziemię ziarno dla przyszłości...

Żyj Polsko!
Ż y j Polsko! W itcznaś T y  i nieśmiertelna 
i nie spodlona strachem ni przemocą, 
i ja k  rycerzy  niatka siłą dzielna 
choć we k rw i pOóra orląt Tw ych łopocą, 
znow u w y  kw itniesz kwiecia tęczą ćyzną,
ży j O jczyzno! '■ * •

, ,,1
Ż y j P o lsko ! M ulisz żyć, Ty nasza Święta, 
bo jes,t żyw otność bohaterstwa w  Tobie, 
jest godność królów , mocą nieugięta 
i blask purpurg. co lśnił, choć m  żałobie! 
T y ipusisz powstać i w ładnąć na now o! 
Ż yj, K rólow o!

Ż y j P o lsku ! Z  burzy , c&śanat ca ły  krw aw i 
T y m usisz powstać wielkfa M ęczennico!
Bóg Cię na miejscu nalesłiem postawi, 
gdzie daw ne blaski zorzą  Ci zaświecą 
i błgśniesz ludom  tęczą opłynięta,
Ż yj, Polsko święta!

Lw ów , 24 czerw ca, „K uryer Lw ow ski".
M arya M ajchrowiczówna

Od Administracyi.
Zw racam y uw agę Czytelników' na ustęp  

w nagłów ku pism a, ęd noszący się do 
działu komunikatów. Zgłoszenia osobiste 
lub pisem ne o podaw anie odnośnych w iado­
mości w dzienniku należy kierow ać do Ad- 
m inistracyi, o ile w iadom ości te odnoszą się 
do spraw  i przedsiębiorstw  pryw atnych , n a ­
tom iast do R edakcy i o ile tyczą  się in teresu  
publicznego. W arunki, pod jakim i Admini- 
strac.ya zam ieszczać będzie kom unikaty  
p ryw atne , w dziale znajdującym  się za 
kroniką, podajem y w nagłów ku pism a, 
zw racając zarazem  uw agę P. T. inserentów  
na  tę rubrykę, w ażną dla skutecznych ogło­
szeń.

K R O N I K A .
K rak ó w , dnia 18 lipca. 

Przy nagłym wzroście liczby mieszkańców od­
czuwać się daje coraz dotkliwiej brak produtków 
wiejskich, dostarczanych przez okoliczną ludność.

niemożność
zakupna rozmaitych artykułów w mieście, wstrzy­
muje kobiety wiejskie od spacerów na targi, a to 
tem więcej, że pilne żniwa i brak rąk do pracy,

wiążą je bardziej jeszcze niż dotychczas z gospo­
darstwem.

Sądzimy, że zarząd miasta ze względu na zmie­
nione warunki przez przypływ ludności, poczyni 
starania tam, gdzie należy, aby udostępnić normal­
ną aprowizacyę miasta w niezbędne artykuły, któ­
re przy olbrzymicn cenach mięsa skazują na jar- 
stwo przeważną część ludności. '

Mamy nadzieję, że p. wiceprezydent Prof. Dr 
Nowak który złożył tyle dowodów inmyatywy, gdy 
bardzo kiepsko było z aprowizacyą miasta, postara 
się także i teraz o usunięcie tych drobiazgowych 
niedomagań które przeszkadzają w aprowizacyi 
i tamują stosunki handlowe w mieście. Sądzimy 
też, że i Izba handlowa nie będzie szczędzić inter- 
wencyi, gdyż wchodzi to także w zakres jej działa­
nia. Błagają Was o to ci, którzy nauczyli się już 
wszelakiej wstrzemięźliwości od jadła i napoju, a 
kiedyś, gdy zbierze się w komplecie Towarzystwo 
Jaroszów z pewnością w uznaniu zasług uczyni 
Was honorowymi członkami tego zacnego zrzesze­
nia, które jeszcze przed wojną i przed zaprowa­
dzeniem taryfy maksymalnej namiętną wypowie­
działo waikę mięsożerstwu. Dzisiaj potulni i 
wstrzemięźliwi Krakowianie nie proszą o nic więcej 
jak tylko o mleko, jajka, masło, jagody i jarzynę 
i o ułatwienie dowozu tych artykułów do miasta.

Państwo wypowiadając wojnę alkoholowi ścią­
gnęło pod sztandary walki wszystkich, którzy 
zdają sobie dokładnie sprawę z przewrotności i 
bezwzględności tego wewnętrznego wroga, który 
ciemniejsze czynił spustoszenia w kraju, jak dzicz 
kozacka, rabując, jak oni, mienia i nieoszczędza- 
jąc nawet najbiedniejszych. Mamy też nadzieję, że 
zarządzenia te znajdą posłuch, bo na straży wyko­
nania ich w całej osnowie, stanie społeczeństwo 
nasze, które przed odbudową kraju stoczyć mu­
si walkę z tym wrogiem, siejącym wielkie ruiny 
także w czasie pokoju. Wydział stowarzyszenia 
Eleuteryi, jak słyszymy ma się rozszerzyć, bo 
przez kooptacyę ma wchłonąć w siebie wydział 
Towarzystwa gospodnio-szynkarskiego, które ca­
lem przekonaniem przeszło do przeciwnego : o- 
bozu.

Niema to jak wojna, która kojarzy i łączy, prze­
ciwników' pod hasłem „Burgfrieden". Z mięsożer­
ców' czyni jaroszy, z alkoholików — eleutery- 
ków i rodzi zarządzenia jakiemi pochwalićby się 
nie mogły pokojowe czasy parlamentaryzmu. W 
czasie wojny urósł także „Wielki Kraków", a połą 
czenia dalszych gmin dokonała twierdza i jej szer­
szy cokolwiek niż Wielkiego Krakowa okręg. Za­
początkowane prace w czasie wojny dadzą mo­
żność dalszych opracowań w' czasie pokoju, a bur­
mistrzowi, który dokona tego dzieła, przypadnie 
w zaszczycie przydomek twórcy „Olbrzymiego Kra­
kowa", sięgającego po Bochnię i Kocmyr|ów. Za­
tem z góry musimy obmyśleć wysokość wypagro 
dzenia dla tego, kto podejmie się tej akpyi — 
w kąt zapomnienia usuwającej pracę nad stworze 
niem Wielkiego Krakowa.

Słyszeliśmy także, że dla zrównoważenia stosun­
ków wyznaniowych w przyszłym „Olbrzyitiiąj Kra 
kowie" poczyniono także wnioski włączenia Chrza­
nowa. Miejska centrala elektryczna w Sierpy ma 
dostarczyć prądu dla linii tramwajowych, fraków 
stanie się wówczas prawdziwym Duesseldorfeąj, złą­
czonym bezustannąkomunikacyą zZagłębiem. Tósą 
te wielkie piany, które mają być podjęte zaraz 
po wojnie, o których śnią przyszli twórcy „Olbrzy­
miego Krakowa", którym sława poprzedników 
nasuwa te genialne plany.

■Mi .'■>* • ■ jj i ; i i -  , ■ ;
Dzisiejszy festyn w parku Dra Jordana na rzecz 

Sekcji „Samarytanina polskiego" opieki nąd le­
gionistami ściągnąć powinen jak najszersze lepszy 
patriotycznej. ludności Krakowa, raz że to jest 
pierwsza W' łym roku tego rodzaju godziwą jiąba- 
iva, a potem, że celem jej jest przysporzenie fun- 
ttuszy na dwa schroniska dla legionistów, utrzymy­
wane przez Sekcyę. Z rozlepionego w mieście 
„Orędzia" ułożonego w pięknym staropolskim ję- 
-zyku, dowiedzieć się można, jak urozmaicony jest 
program festynu. Niechaj tedy nie będzie nikogo, 
ktoby nie złożył ceny wstępu (po 20 h oddorosiypjt 
i JO h od dzieci niżej lat 14), aby jak najliczniejsza 
ludność zapełnić mogła tak miły Krakowianom 
pąrk imienia wielkiego filantropa i zabawić 
przy dźwiękach pieśni polskiej wykonanej przez 
chór Towarzystwa operowego pod Dyrekcyą prejf, 
Wąilka i dźwięcznych popisach orkiestry p. Nikłą. 
Zabawami dzieci kierować będzie p. Kraskowską. 
Zwrąca się szczególnie uwagę, że karoty uprawiaj 
się nie będzie. Pomiędzy wygranemi będą prócł 
węgli także bony do kina „Złuda". — Zatem dd 
widzenia dziś popołudniu w parku Dra Jordanaf

O pom nożen ie  liczby  w ozów  tram w ajo w y ch . W  
ostatnim czasie, po powrocie do Krakowa władz 
i urzędów, oraz znacznej części „wojennych u- 
chodźców" ożywił się w mieście ruch uliczny i 
wzmogły się potrzeby publiczności korzystania 
częstszego z tramwaju, którego wozy na głównych 
liniach kursujące, zwłaszcza w południowej i wie­
czornej porze są stale przepełnione. Byłoby więc 
bardzo pożądanem, aby dyrekeya spółki tramwa­
jowej zarządziła pomnożenie liczby wozów tram­
wajowych, przynajmniej na liniach III most—dwo­
rzec towarowy, ul. Lubicz—Salwator i dworzec— 
most podgórski, jak niemniej, by wozy w najru­
chliwszych porach dnia częściej i regularniej kur­
sowały.

S to su n k i g o sp o d a rcze  i  K ró les tw em  P o lsk iem .
Wczoraj po południu odbyło się w Izbie handlo­
wej liczne poufne zebranie przedstawicieli handlu 
i przemysłu w naszem mieście zaproszonych, celem 
wysłuchania sprawozdania o stosunkach gospodar­
czych w zajętej części Królestwa. Referent, Dr 
Benis, w  obszernym i wszechstronnym wywodzie 
przedstawił najpierw trudności, na jakie natrafia 
nawiązanie ściślejszych i stałych stosunków han 
dlowych z okupowanemi przez sprzymierzone ar­
mie obszarami Królestwa, podał treść umowy za­
wartej w Katowicach przez oba rządy sprzymie­
rzonych państw, dotyczącej okupowanych ziem 
jako wspólnego obszaru cłowego i wpływ tego 
traktatu na stosunki handlowe, poinformował, że 
niektóre firmy wiedeńskie finansowane przez wielkie 
zakłady kredytowe, rozpoczęły wielką akcyę, ce­
lem zdobycia rynków zbytu na obszarach zajętych, 
dalej podał, że w części kraju administrowanej przez 
Niemcy odbywa się na wielką skalę wycinanie i 
•użytkowywanie lasów oraz wywożenie zbędnych 
zapasów produktów' spożywczych.

Następnie referent przedstawił szczegółowo 
przedwojenny i obecny stan przemysłu na 
obszarach zajętych, szczególnie zaś przemysłu 
górniczego w' zagłębiu' dąbrowskiem, nakreślił 
przytem ponury obraz nędzy, panującej w mia­
stach i środowiskach przemysłowych, oraz zazna­

czył, że akcya humanitarna tam podjęta nie wy­
starcza. potrzeba ciągle pomocy.

W końcu podał szczegółowy wykaz towarów, 
których Królestw' 0  potrzebuje, zaznaczył konie­
czność uregulowania i ustalenia kursu waluty 
stro-węgierskiego i innych instytucyi finansowych, 
stro-węgerskiego i innych instytucyi finansowych 
zakończył zaś uwagą, że stosunki polityczne roz­
strzygają się na placu boju, stosunki gospodarcze 
zaś w znacznej mierze może regulować samo spo­
łeczeństwo.

S tra szn y  w y p ad ek . Wczoraj po południu koło 
godz. pół' do 5 przy robotach kanałowych koło 
magazynów wojskowych przy ul. Rakowickiej, 
prowadzonych przez przedsiębiorstwo Bettera i 
Sp. zaszedł straszny wypadek, który spowodował 
śmierć sześciu robotników. Mianowicie przez nie­
ostrożne usuwanie podtrzymujących ochronne ru­
sztowanie przecznic, nastąpiło oberwanie się brze­
gów i zasypanie ziemią, W' kanale koło 5 metrów 
głębokim, ośmiu robotników. Natychmiast podjęta 
przez straż pożarną miejską pod kierownictwem 
naczelnika p. Nowotnego i inżynierów wojskowych 
akcya ratunkowa przyniosła chwilowo ten wynik, 
że wydobyto trzech robotników, z których 18 le­
ni Cyganik został zabity, natomiast dwaj Inni: 

Bielecki i Oleś odnieśli tylko lekkie kontuzye. Zw ło­
ki śp Cyganika odwieziono do zakładu medycyny 
sądowej, zaś robotnicy Bielecki i Oleś zostali przez 

ogotowie ratunkowe zaopatrzeni i odstawieni do 
zpitala. Prace ratunkowe około wydobycia pozo­

stałych ofiar wypadku trwały do późnego wie­
czora.

Na miejsce katastrofy przybyli JE. komendant 
twierdzy gen. Kuk, dyr. policyi Dr Broszkiewicz. 
adca Banach, star. komisarz Dr Jasieński i komi- 
arz dyżurujący Dr Jała.

Katastrofa wryw'ołała w mieście silne wrażenie 
i szczere współczucie dla osieroconych rodzin ro­
botniczych.

Z sa ii sąd o w ej. Onegdaj przed trybunałem orze­
kającym krajowego sądu karnego pod przewodnic­
twem star. radcy sądu Obtułowicza, odbyła się 
rozprawa przeciw słuchaczowi prawa, Jakóbowi 
Hermanowi S i ó d m a k o w i. wyznania niojże- 
szowego, b. korespondentowi „Illustrowanegó Ku- 
■ yera Codziennego" w Krakowie, oskarżonemu o 
występek przeciwko bezpieczeństwu czci, popeł­
niony na osobie ks. Adama Frączkiewicza, profe­
sora szkoły realnej w Tarnowie, przez to, że w 
wymienionem piśmie w styczniu ubiegłego roku 
amieścił korespondencję, w której omawiając 

sprawę aresztowania niejakiego Jaszczyńskiego 
pod zarzutem szpiegostwa, wystąpił przeciw ks. 
piof. Frączkiewiczowi i poczynił mu szereg cięż­
kich zarzutów. Między innymi autor podniósł, żc 
„Jaszczyński uchodził stale za „fagasa" ks. Frącz- 
biewicza", a „delatorski charakter Jaszczyńskie­
go tak się rozwijał, aż zaawansował na podwójne­
go szpiega". Trybunał po przesłuchaniu świadków 

przeprowadzonej rozprawie uznał oskarżonego 
winnym obrazy czci i z a s ą d z i ł  go  n a  mi e -  
• i ą  & i i r e s z t u ,  be z  z a m i a n y  na  g r z j - 
w n ę.

Łącznie z tą sprawą odpowiedzialny redaktor 
■isina, za zaniedbanie obowiązków i przekrocze- 
ńe przepisów ustawy prasowej skazanj' został na 
0 dni aresztu, względnie 100 kor. grzywny. 
Oskarżyciela prywatnego zastępował adw. Dr 

G a b r y e l s  k i, oskarżonych bronili Dr Feldblum 
i Rappaport.

N ieszczęśliw y  w y p ad ek  w  d ru k a m i L ite rack ie j.
.Nowa Reforma" donosi:

Wczoraj po godz. 1 w nocy zdarzył się w dru­
kami Literackiej, w której drukuje się „Nowa Re­
forma", nieszczęśliwy wypadek, którego ofiarą 
padło niestety życie ludzkie. Właśnie praca nad 
porannym numerem „Nowej Reformy" była już 
ukończona i należało tylko przygotować odbitki 
t. zw. szczotkowe dla prokuratoryi państwa. W 
tym celu gotowy skład drugiej stronicy dziennika 
złożono na maszynie do odbijania, poruszanej po­
pędem elektrycznym o sile pół konia. Pomocnik 
drukarski, Zygmunt Wojnarowski, liczący lat lti, 
syn majstra murarskiego z Dębnik, został przy pu­
szczaniu tej maszyny, przez własną nieostrożność 
pochwycony przez maszynę i wciągnięty w jej 
wnętrze w sposób tak nieszczęśliwy, że zanim 
obecni w drukarni składacze drukarscy zdołali 
mu przyjść z pomocą, już tylko słabe dawał znaki 
życia.

Natychmiast zwrócono się też do Towarzystwa 
Ratunkowego z prośbą o pomoc. Lekarz pogotowia 
stwierdził już jednak zgon śp. Wojnarowskiego.

Zarząd drukarni zawiadomił o nieszczęśliwym 
\vypadku policyę. Niebawem też przybył na miej­
sce komisarz policyi i lekarz obwodowy Dr Kon, 
(ctórzy spisali protokół z zajścia. Zwłoki śp. Woj­
narowskiego przewieziono do zakładu medycyny 
sądowej.

K sięga  ad re so w a  uchodźców  polskich- Wiedeń­
ski Komitet dla uchodźców z Galicyi i Bukowiny 
ńądeslał do biura informacyjnego dla uchodźców 
W Krakowie, zostającego pod kierownictwem rad­
cy Magistratu p. Kubalskiego, Księgę adresową ti- 
chodźców (część II), odnoszącą się do mieszkań­
ców Krakowa. Wykaz ten łącznie z wykazami u- 
chodźców z Chocenia i Pragi daje pewien obraz 
ucjiodźtwa krakowskiego i stanowi także doku­
ment obecnej dziejowej chwili.

W fp ó ln a  m ęsk a  a d o ra c y a  Przenajświętszego Sa­
kramentu odbędzie się w niedzielę 18 lipca od go­
dzimy 7 do 8 wieczór w kościele XX Misyonar/.y 
na Kleparzu, na które gorąco się zaprasza wszyst­
kich mężczyzn katolików.

Z am iast k w ia tó w  n a  tru m n ę  śp . S ta n is ła w y  B at-
kowel, żony wicesekretarza Magistratu złożyli u- 
rzędnloy Magistratu kwotę 142 kor. 80 hal. K w ota  
ta zo&tąła doręczoną JE. Pani Prezydentowej in­
na mleko dla biednych dzieci ludności wvp.wa.kuo- 
wanej z Krakowa do baraków.

R e p e r tu a r  te a t ru  m iejsk iego .

Niedziela 18 lipca popoŁ: „Niewierny Tomasz" 
farsa Laupa.
. Niedziela wieczór: „Szalona dziewczyna".

Wtorek 2C lipca: „Ciotka Karola", krotochwila 
T. Kraudona.

Środa 21 lipca: „Wielka Katarzyna", groteska 
Shava,

Z  T e a t r u  L u d o w e g o .

Niedziela popołudniu. „Wicek z Grzegórzek" 
wodewil.

Niedziela wieczór. „Wesele landszturmisty", wO' 
ilewil w 4 aktach.
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Koncert na superarbitrow. Legionistów.
Wysokiemu patosowi chwili odpowiedziało

wczoraj bliżej żywe, do niej zwrócone, słowo 
poetyczne, niż dźwięki śpiewu i myzyki. P. 
J o z e f W ę g r z y n do głębi poruszył słucha­
czy „Strofami o żołnierzu polskim11 p. Stanisła- 

.Stwory i „Chorążym11 p. Hennera, wygła­
szając ]e z całą potęgą głosu, brzmiącego jak 
organy. „Ostatni list1' p. Schrodera i wyjątki z 
Krasińskiego zdobył nad program oklask pu­
bliczności.

Śpiew i muzyka nie mogły tym razem zdobyć 
Kj skali wyrazu, choć to cośmy słyszeli było 
tak piękne.

Pani ,1 a d w i g a S i o r m i c h - D ę b i c k a 
1'yła zawsze ulubienicą Krakowa w czasie go­
ścinnych wieczorów opery lwowskiej. Wyje­
żdżając przed trzema laty do Pragi była śpie­
waczką p a r  e x c e 11 e n c e liryczną. Na ob­
czyźnie skierowała się do nowego rodzaju, do 
koloratury. Koloratura to otworzyła pani Dębi­
ckiej wrota cesarskiej opery wiedeńskiej. 
Umiana ta nie przeszła bez śladu nad naturalny­
mi warunkami śpiewu pani Dębickiej. Głos 
znakomitej artystki stał się bardziej wiotki, 

ale i cieńszy, rozwinęła się wprawdzie najwyż 
'<za „góra11, ale osłabła średnica i dolne tony. 
Możebne, że scena oddaje do dyspozycyi pani 
dębickiej więcej środków koniecznych jej niż 
estrada, uwagi więc te miałyby znaczenie tyl­
ko epizodyczne, jak epizodem w karyerze arty­
stki był wczorajszy tak sympatycznie witany 
występ. Pierwszą część programu pani Dębi­
ckiej stanowiły pieśni Paderewskiego, n arło- 
wicza i Noskowskiego. Szkoda, że miejsce ich 
wie zajęty jakieś wyjątki operowe, które umie­
szczone na końcu koncertu tak bardzo zjednały 
sobie audytoryum .Znalazła się tam arya Kró­
lowej nocy z II, aktu „Fletu czarodziejskiego11 
Mozarta, lśniąca kosztownościami techniki ko­
loraturowej jak dyademy brylantami, znalazły 
się także ustępy z „Madame Butterfly11 Pucci­
niego. w której pani Dębicka pozostawiła po 
sobie w Krakowie nigdy niezapomniane wraże­
nie.

Po kilku latach dyskretnego wycofania się 
z widowni muzycznego życia w Krakowie 
wystąpił wczoraj p. Z j g m u n t P r z e o r- 
s k i. pianista w \ . oce utalentowany. W „Kar­
nawale1’ Schumanna i szeregu utworów Chopina 
przedstawił się poważny muzyk, o wyronionej 
pewnie technice, wj kwintny w sposobie grania, 
inteligentnie ujmujący każdą kompozycyę. 
Fderzenie p. 1’rzeorskiego jest bogate w 
dźwięk: śpiewności w grze wiele i gra ta ma 
niezaprzeczenie osobiste rysy. Występ wczoraj­
szy dał możność oceny talentu p. 1’rzeorskiego, 
ocena ta wypadła tak bardzo dodatnio, że 
częstszych w przyszłości występów pianisty na 
estradzie krakowskiej możemy się spodziewać.

Z. J.

Wieści ze Lwowa.
Ostatnie zarządzenia.

S ł a w i e n i e  s i ę  p o s p o 1 i t a k ó w w 
m i e ś c i e .  L w o w i e .  Magistrat otrzymał 
wczoraj od władz telegram, zarządzający we 
Lwowie stawkę pospojitaków, urodzonych w 
roku od 18G5—1897, tj. od 18 do 50 roku ży- 
i ia. Na razie przeprowadzony zostanie spis 
Wszystkich pospolitaków. którzy zgłaszać się 
będą w magistracie z dokumentami, termin zaś 
powołania nie został jeszcze oznaczony. Bliż­
sze szczegóły zawarte będą w obwieszczeniach.

K ó_m i s u i  w y p ł a t y z a s i ł k ó w. -One- 
gilaj przybył do Lwowa delegat Namiestnictwa, 
komisarz p. Konopka, celem urządzenia w Na­
miestnictwie koinisyi wypłaty zasiłków. Do 
korni-,yi tej przydzielono 10 urzędników magi­
strant. a to 8 konceptowych i 2 manipulacyj­
nych.

Wypłaty uskuteczniać bedzie kasa urzędu 
Podatkowego przy ulicy Teatralnej 1. 7, w za­
stęp. t wio kasy krajowej.

W z n o w i e n i e d z i a ł u  p i e n i ę ż n e g o  
n a ]i o c z e i e. Z ekspozytury gal. ek. dyrek- 
<\vi jKiczt i telegrafów otrzymaliśmy następujący 
komunikat: ,.Ż dniem 12. lipea br. podejmie 
główny urząd pofcztowy przy ul. Słowackiego 
we Lwowie czynności nudni pieuiężnego, w 
szczególności nadawanie i doręczanie przeka­
zów i listów pieniężnych, orąz t\płaty i wypła­
ty kasy oszczędności.

Pan Gabris.
Z pism lwowskich dowiadujemy się, że obok 

Hardemu Bramies,1, Luzatiiego i innych, na o- 
piekuna Polski wystrychnął się także jakiś li­
terat litewski Gabris. Założył on w Paryżu mie­
sięcznik „Heutc des nationalitos’1, gdzie wypo­
wiada się w sprawie różnych małych narodów. 
Hiócz tego urządził p. Gabris w „Towarzystwie 
Socyologicznem" wykład o Polsce, w którym 
scharakteryzował rządy polskie, jako najbar- 
dziej nictoieraiicyjne, wygłosił znane zasady se­
paratystów litewskich, podnosząc pod adresem 
Polaków przeróżne nieuzasadnione roszczenia.

* * *
Dpiekę nad wodociągiem miejskim we Lwo­

wie oddali ustępujący Kosyranie Tow. Czerwo­
n e g o  Krzyża. Dzienniki zawiadomiły o tern 
Lw owian w następujący sposób:

„Wobec układów Tow. Czerwonego Krzyza 
Wodociągom naszym nie zagraża żadne niebez­
pieczeństwo. Publiczność zatem nie ma potrzeby 
gromadzenia zapasów wody, tembardziej, że 
Wobec postn hy ogromna oszczędność wskazana. 
Apelujemy zatem do mieszkańców Lwowa, aby 
Z(‘ względu na zdrowotność miasta oszczędzała 
Wodę z wodociągów1’.

Spis ludności we Lwowie.
Z powodu zarządzonego przez władze meldo- 

Wania się mieszkańców Lwowa, panuje przed 
‘"kałami wyznaczonymi tłok, gdyż każdy chce 
lIf?ynić jak najspieszniej zadość wymaganym 
formalnościom. $Kur. Lwowski11 tak opisuje 

DHstrój przed jednem z biur: 
ej nadzieję, którzy tu wchodzi'

dniało można uszczknąć ten cytat Dantemu 
‘ wywiesić nad placykiem pomiędzy szkołą Mi- 
‘ dewicza a załamanym w kąt prosty gmachem 

yrekcyi skarbu. Tam gromadzą się dla złoże- 
lla meldunków ci, których nazwiska od takich 

Jtj1 ^mh rozpoczynają się liter- 
^taję z uderzeniem godziny 9 do apelu. Pla­

cyk już zapełniony szczelnie. U dwu jedynych 
wejść (służących zarazem za wyjścia), straż 
wojskowa pod komendą agenta i urzędnika 
policyi. Tłum ciśnie się gwałtownie ku bramom; 
lecz choć wielu wezwanych, mało dopuszczo­
nych, Przepuszcza się grupkę po grupce. Ubyt­
ku jakoś nie widać. Ciągle bowiem napływają 
nowe zastępy.

Dajmy za wygranę. Może później się uda? 
Godzina 11 Ogółem sytuacya bez zmiany. — 
Godzina ł Powrót z postanowieniem: „Usąue 
ad finem ’. Ciasny placyk przedstawia istne In- 
ferno. Tłum poci się, sapie, widać mu z oczu 
zdenerwowanie. Nie puszczają już do wnętrza 
gmachu. Straż coraz energiczniej walczyć musi 
z naporem- Proszę żołnierza: Bądź pan tak
grzeczny...11 Odpowiada poczciwie, pc mazur­
ska, śmejąc się: „Nie! Żal mi pana: za chudyś. 
Ale tę tłustom Żydowice, te jesce puscę do onej 
parni, niech straci trochę sadła!11 W drugiej 
bramie oryginalnie radzi sobie agent. „Tylko 
ten wejdzie, kogo wskażę!11 1 daje palcem znak. 
Wysuwa się ktoś uszczęśliwiony. „Litera11. — 
„W 11 — „Wal pan!11 — „A teraz...11 chwała na­
mysłu i znowu ku komuś zwraca się paiee — 
losu.

Godzina 1 min. 30- Nadchodzi urzędnik poli 
tyjny: „Nikogo już! Reszta jutro!11

Zebrani z tępym uporem pozostają. Słychać 
g ło st: Znowu cały dzień tracić?11 — „Nie ustą­
pimy się, muszą nas wpuścić‘V Jakiejś kobie- 
t ie robi się słabo. Straż powtarza ciągle swoje: 
.Do domu! Do jutra!11

Zgiełk. W powietrzu paruata. aż mdl:. Tłum 
tłębi się. Ponad głowami błyskają długie wern- 
dlowskie bagnety, jak płomyki piekła.

Do jutra zatem! A jutro — znów: do jutra!
W tym samym numerze donosi „Kur. Lw.“, 

że w ścisku, panującym przed szkołą przy uJ. 
Mickiewicza, zachorował jakiś starszy mężczy­
zna. Lekarz przybyły stwierdził cholerę azya- 
tycką.

B.uletyo ustr Dyg. szlam geieral.
W iedeń, 18. lipea.

Urzędowo donoszą dnia 17. lipea:
Między W isią a Bugiem rozwijają się 

walki o większym  rozmiarze. Przebiegają 
one dla sprzymierzonych wszędzie korzy­
stnie. Wojska jednego korpusu austro wę­
gierskiego, Walczącego w najściślejszym  
związku z wojskami niemieckiemi wydarły 
na zachód od Grabowca nieprzyjacielowi 
po siedmiokrotnym szti^rmie ważny punkt 
oparcia i wdarły się tąm do głównej pozy- 
cyi przeciwnika.

W okolicy na połtRlniowy zachód od 
Krasnostawu przełamały siły niemieckie li­
nie nieprzyjacielskie.

Nad górną Bystrzycą i na północ od 
Kraśnika zyskały nasze wojska nieprzyja­
cielskie pozycye przepiję.

Także na zachód od W isły została znów 
ofenzywa skutecznie ppdjętą.

W Galicyi wschodniej jest położenie nie­
zmienione.

Zast. szefa sztabą jąneralnego v. Hfifei 
marszałek pplny porucznik.

Biuletyn naczelnego kierownictwa armii 
nieniieckl|s|.

Berlin, 18. lipea, 
Biuro Wolffa donosi: W ielka głów na

kw atera  17. lipea:

Połudn-wrschodni teren w ojny:
Gdy w  ostatnich dniach wojska sprzy­

mierzone nad Bugiem i między Bugiem a 
Wisłą zajęły szereg przednich stanowisk  
rosyjskich, wczoraj na całym froncie pod 
komendą generała feldmarszałka Macken- 
sena rozwinęły się większe wąlki.
Na zachód od Wieprza w okolicy na połu­
dniowy zachód od Krasnegostąwu wojska 
niemieckie przełamały linie nieprzyjaciel­
skie. Dotąd 28 oficerów i 6.§8p_ żołnierzy 
dostało się w nasze ręce. Zdobyliśmy 9 ka­
rabinów maszynowych.

Także na zachód od górnej W isły u ar­
mii generała pułkownika Woyrscha podję­
ta została ofenzywa.

W schodni teren w ojny i
Ofenzywa rozpoczęta przed kilku dniami 

pod naczelnym kierownictwem generała 
feldmarszałka Hindenburga na tym terenie 
wojennym doprowadziła do wielkich rezul­
tatów.

Armia generała piechoty Belowa, która 
14. lipea kohTKurszan i na północ od Kur- 
szan przekroczyła Windawę, idzie dalej 
zwycięsko naprzód. Nasza kawaleryą pobi- 
a kilkakrotnie nieprzyjaciela, 11 oficerów, 
2450 żołnierzy wzięto do niewoli, zgobyto  
3 działa i 5 karabinów m aszynowych. —  
Wśród jeńców znajduje się komendant 18. 
pułku strzelców rosyjskich.

Armia generała artyleryi Gallwitzą zaa­
takowała stanowiska rosy jskie w okolicy  
na południe i południowy wschód op Mła­
wy, które od początku marca wszelkimi 
środkami nowoczesnej sztuki fortyfikacyj­
nej były umocnione. We wspaniałym Maku 
przełamano trzy poza sobą leżące linie ro­
syjskie na północny zachód i pófopcny 
wschód od Przasnysza, osiągnięto Dzielin 
1 Lipę.

Rosyanie pod naciskiem ataków, idą­
cych z dwóch stron, po opróżnieniu Prza­
snysza w dniu 14. lipea cofnęli się do swo­
jej oddawna przygotowanej i wybudowanej

linii ob.oiuiej Cieęhanów-krasnosiętfcc. A lt  
już 15. lipea wojskk niemieckie tuż za nie- 
pizyjacielem  następując, wzięły szturmem  
i to stanowisko nieprzyjacielskie, przeła­
mały linię na południe od Zielonej, szero­
kości 7 km i zmusiły niepizyjaciela dc od­
wrotu. Wojska te wspierane były przez 
wojsko generała artyleryi Scholza, który 
z Kolna rozpoczął pościg. Od wczoraj Roi 
syanie cofnęli się na catym froncie między 
Pissą a Wisłą ku NarWi.

Zdobycz tych dni wynosi: IJ generała
Gallwitza w jeńcach 88 oficerów, 17.500  
żołnierzy, zdobyto 13 dział, w tern "jedno 
ciężkie, 40 karabinów maszynowych i 7 e 
paratów do rzucania, min. Armia jenerała 
Scholza wzięła 2500 jeńców i 8 karabinów 
maszynowych.

Zachodni terc.n w o j n ^ i
Z obu stron ogień artyleryi i min na wie­

lu punktach frontu.
Naczelne kierownictwo armii.

Śmierć arcyks, Maryi,
Baden. (T. B.) Arćyksłężna Marya zmar­

ła dziś o godz. 9 przedpołudniem.
Wiedeń. (T. B.) Gic-hy pogrzeb arcyksię- 

Ł e j  Maryi odbędzie się 2-1-go w kościele 
K apucynów .

fircybsiążE Jozef FrapcfszEh
otrzymał Złoto Runo.

Wiedeń. (T. B.) „W ierier Z tg 11 ogłasza: 
Cesarz odręeznem  pismem zam ianow ał Ar- 
cyksięcia Józefa F ranciszka kaw alerem  
orderu Złotego Runa.

Koło polskie o mHumobIc kraju.
Wiedeń (T. B.). „Polnlsche Central Corr.11 

donosj! Na ostatniem posiedzeniu komisyi par­
lamentarnej Koła Polskiego w dniu 13- lipea 
między imtemi dyskutowano nad ńktualnenii 
kwestyanii gospodarczerm.' P r e z e s  K o ł a  
p o d a ł  d o  w i a d  ora o ś c i  w y n i  k s w y c h  
o s t a t n i c h  k on  f e r e u.c y i z p r e z y ­
d e n t e m  m i ń i s t r ó A ć .  Rezultat jest taki, 
że na odbudowę dornów "Włościańskich i zabu­
dowań gospodarczych Hvńj$piaiiskićh rząd o - 
p r ó c z  p o r n o  c y "  p i e ’fj'i ę ż r e j ‘ dostarczy 
także d i  z e w a f  innych’ igąteryałów i to z naj­
bliższej okolicy, aby uniwnąć opóźnienia. Dla 
m i a s t zwłaszcza dla zupełnie zniszczonych, 
jak G o r l i c e ,  ma być "wdrożona osobna'ak- 
cya, innym zaś miastom udzieli się pomocy do­
raźnej i kredytu. Wi d f f y a  w ł a s n o ś ć  ma 
otrzymać tani kredyt i po częŚBi będzie także 
włączoną w akcyę doraźnej pomocy.

Co się tyczy banku wÓjOTŁęgo kredytowego, 
tb. prpśzopo ..pkężyden^^iiifdtrów o rozęzetże- 
nie kredytu, podwyższgnję grodków, dąlej ó 
rozszerzenie koła Oisób, mpgacych korzystać z 
kredytu, wreszcie o łagUluioJśze warunki przy 
przyznawaniu pożyczek. — co ‘.cż wobeC po­
wodów przez prezesa KtM^ y. yłuszczonych‘rząd 
przyobiecał.

Wiadomości te pryjęła komiśya po dłuższej 
dyskusyi z uznaniem do wiadomości, lecz o- 
mawiano szczegółowo trndnosęi o.bęiążenia no- 
wemi pożyczkami i wystogowano-do prezedyum 
wezwranie, by dotyeząett:Vwąjiliwości przedło- 
yło rządowi. Prezes ippttaf do wiadomo- 
ci. to, co przedstawił piaaydantowi mimstrów' 
. sprawie o d p i s u  p o d a t k ó,wr i w s t r z y- 

.11 a n i a c g z e k u c  yj i. Uchwalono na pod- 
■ ie tych w iiatiombści polecić posłom G ł ą -  

b i ń s k i e m u, ■ G 'o’d' K5o Wi “ 'i S!t a r o  w i e’y- 
s k i e m ii ‘wypracó^anid tneńióryalu, którypy 
omówił także jtoruszoną przez prezesa kwestyę 
d o d a t f c ó w ' d' o' p o d a X. kr ó w' 'przypadają­
cym gminom. '"‘A. y

W Rosyi
O tw a rc ie  D u m y .

Sztokholm. (Tel. pryw.t Z Petersburga dono- 
zą, że Rada ministrów uohw;aliła ] i r zyr s p i e -  

s z y ć  otwarcie Dumy. Wszystkie przedłożenia 
sa rzekomo gotowe. Otwarcie ma nastąpić dnia 
30. lipea, >o uroczystościach, ku czci św. Wło- 
l.iirierza Monornacha w Kijowie. Dnia 28. lipea 
upływu 900 lat od śmierci tego rosyjskiego 
świętego.

Otwarcie Dumy 30. lipea. 
Petersburg. (T. B.) Na jednem z pierwszych 

posiedzeń dumy, k t ó r e j '  " p r a c e  r o z p o ­
c z n ą  s i ę 30. l i p e a , '  minister spraw zagra­
nicznych Sazonow złoży oświadczenie o po­
łożeniu zagranicznem.

Generalissimus przestrzega. 
Petersburg. (T. B.) Jak  „Rjecz11 donosi, nowe 

rozporządzenie głównokomenderującego prze­
strzega usilnie przed urządzaniem pogromów i 
rozpuszczaniem niepokojących pogłosek; upo­
mina dc skupiania wszystkich sił dla zorgani­
zowania kraju i zachowania spokoju. Dziennik 
ten donosi też, że na wolne miejsca w akade­
mii oficerskiej przyjmuje się obecnie także 
osoby nie posiadające przepisanego wykształ­
cenia.

Japonia a kosya.
Berno Szwajcarskie (T. B.). „Giofnale d’Ita-

lia“ jiodaje korespondencyę' swego sprawoz­
dawcy petersburskiego Z a n e t e g o  z Mita- 
wy. Sprawozdawca opowiada, że w głównej 
kwaterze rosyjskiej widział oficera japońskiego 
w mundurze rosyjskim..

Choroba jenerała Russkiego.
Berlin. (Tel. pryw.) „Vossische Ztg11 donosi: 

Jenerał Russkin cierpi na lekką nerwicę serca 
i udał się na wypoczynek nad Wołgę do ma­
jętności swego kuzyna.

Wojna z Wiochami.
'W iedeń, 18. lipea. 

Urzędowo donoszą dnia 17. lipea:
W nocy na 16. lipea zostało znowu od­

partych kilka ataków- Włochów na w yży­
nę Doberdo. W alka. artyleryi rozciąga się 
na w szystkie fronty.

Zast. szefa śz.aou jenóralnego v. Hófer 
marszałek polny porucznik.

Nad włoską granicą.
Innsbruck (T. pryw.). „Neue Tiroler Nach" 

riehten11 donoszą, że Włosi stoją b. km. na pół­
noc od A 1 a w dolinie Adygi kolo S e r r a v a l -  
le;  obsadzili również M o n t e  B a l d o . i  docho­
dzą do gminy B r e n t o n i c o .  Wypadki te są 
bez znaczenia.

Również na wschód od doliny Adygi posu' 
nęli się Włosi w dolinie V a l m o r b i a  około 
9. km. na północ od granicy. Jest to strefa nie- 
zainieszkana- 

Straże strzelców z Meranu przychwyciły pa­
trol włoską, złożoną z 11 żołnierzy; z tego awu 
padło zabitych, pięciu było rannych, a czterech 
dostało się zdrowych do niewoli. Nad spiaw- 
nymi potokami strażują gęste oddziały strze­
leckie, dla wyłapywania spuszczanych wodą w 
drzewie ukrytych wiadomości, pochodzących 
od szpiegów włoskich.

Włoscy loinicy nad Tryestem.
Witdeń. (Tel. pryw.) „Fremdenblatt11 do- 

donosi, ze Włosi podejmują bezsKuteczne wy­
prawy lotnicze na T r y e s t .  Wypraw tych 
było dotąd c z t e r y  i rzucono ogółem d w a- 
d z i e ś c i a bomb, które jednak nie wyrzą­

dziły szkody ani w urządzeniach portowych, 
ani w Stabilimento technico. Spłonęła tylko fa­
bryka linoleum, własność banku kredytowego. 
Uszkodzoną jest również stojąca obok willa 
prywatna.

. i'
Tajemniczy parowiec.

Lugano (T. B.). Rzekomo austryacki, a pod 
flagą holenderską jadący parowiec z ładun­
kiem lnu i benzyny, został zajęty i odstawiony 
do wyspy Elby. Imię parowca nie jest znane.

Rzym. (T. B.) Urzędowo donoszą, że byłe au- 
stro-węgierskie parowce M i u r e d i D a k s a 
zostały zamienione na włoskie oKrety wojenne

Minister kraju przyszłości 
Lugano. (T. B.) Główna kwatera włuska 

donosi urzędowo ’ o zamianowaniu’ deputowa­
nego B a r z i 1 a i e g o ministrem bez teki. 0- 
mawiająe ten wypadek podąpszą dzienniki 
włoskie, że B a r z i 1 a i swoją tyaryerę ireden- 
tystyezną rozpoczął juz w 18-tym roku życia 
w r. 1878 V  Tryeście, gdy jeden rok spędził 
w więzieniu śledczem

Tittoni w Rzymie,
Lugano. (T. B. Anibasaaor włoski w Paryżu 

Tittoni przybył do Włoch.

W o jn a  turecka.
Konstantynopoli (T. Bi) (Aj. Milli). Głó­

wną lcw atera: ’ •’ '
F ron t D ardanellów : Dnia 14. b. m. na 

froncie koło A r i b u r  n i' S e d - i 1 - 
B a h r prócz słabego' ognia ' obustronnego 
nie m iała m iejsca "żadna akćya.

N asza a rty le ry a  zmusiła do ucieczki nie­
przyjacielski kontrtorpedow iec i n ieprzy ja­
cielski parow iec transportow y, k tó re  usi­
łow ały się zbliżyć do A r i b p r n u, oraz 
zatopiła nieprzyjacielską t r a łwę, a drugą 
zapaliła.

Na froncie I r a k  w nocy na 1$. b. m. 
w ykonały  nasze w ysunięte oddziały lewego 
skrzydła g rupy  z M u n t e f i k  w spaniale 
jeden rozkaz. W  \yalce, k tó ra  trw ała  od pół­
nocy aż do popołudnia następnego dnia, 
oddziały te  odrzuciły mimo gw ałtow nego 
ognia nieprzyjaciela, a kanon ierka  w yrzą­
dziła nieprzyjacielow i ciężkie s tra ty . W 
strefie ga ju  dakty low ego naliczyliśm y 500 
zwłok nieprzyjacielskich, w tern k ilku an ­
gielskich oficerów. N adto  zabrał n ieprzyja­
ciel na dwu okrętach  -wielu poległych i 
rannych . Myśmy mieli 21 rannych żołnie^ 
rzy. N ieprzyjacielskie działa oddały  pod­
czas akcy i 300  strzałów  na nasze pozycye, 
ale  zraniły ty lko  jednego żołnierza.

Z innych frontów  nic ma nic w ażniejsze­
go do doniesienia.

A gencya Milli donosi z głów nej kw atery : 
K rążow nik angielsk i ostrzeliw ał z da leka  
stanow iska tu reck ie  koło K abatepe . Z au­
ważono, że od dw óch dni nieprzyjaciel w y­
syła okrętam i szpitalnym i rannych  na za­
chód.

Dnia 15. lipea stw ierdzono, że nieprzy­
jaciel używ a okrętów  szpitalnych także do 
transportów  i w ysadzania w ojsk na ląd.

Nad brzegiem  E ufra tu  14-go, w nocy 
zaatakow ał nieprzyjaciel. W alka  trw ała  do 
w czoraj i dopiero dnia następnego skoń­
czyła się k lęską  n ieprzyjaciela. A nglicy 
próbowali zaskoczyć praw e skrzydło  tu re ­
ckie z ty łu , zostali jednakże pobici i w y­
parci za rzekę. W  tej walce nieprzyjaciel 
miał przeszło 1000 zabitych. T urcy  zdo­
byli 32 bark i, 200  karabinów  i bagnetów , 
oraz w ielka moc am unicyi. W śród zabityefy 
znajduje się kom endant angielski i dw aj 
oficerovńe.

Konstantynopol. (T. B.) Urzędowo dono­
szą .że nad E ufratem  na zachód od K orna 
stoczono wilką b itw ę z A nglikam i. W ojsko 
tureckie  odniosło zwycięstw o. Anglicy 
mieli przeszło 2000  zabitych i rannych .

Diemcy z ftmervka.
LOiidyr (T. B.). Biuro Rutera donosi z Wa­

szyngtonu z dnia 15. bm.: Sekretarz stanu
L a n d s d i n g zaprosił na jutro ha konferen- 
cyę niemieckiego ambasadora.

Odpowiedź Wilsona.
Frankfurt (T. B.). „Frankfurter Ztg.11 dono­

si z Nowego Jorku: Prezjdent W i l s o n  pra­
cuje nad nową notą, w której ostatecznie okre 
śli stanowisko amerykańskie, wykazując, że 

Ameryka nie może się wdawać w pertraktacye 
co do kwestyi ochrony \nterykan na morzu, 
oświadczy jednak, że dotychczasowe zajście po­
zostaną bez następstw, jeżeli niemiecka prak­
tyka podmorska nie pochłonie dalszych ofiar a- 
merykaiiskich-

Na tern Ameryka skończy korespondencyę.

Rozporządzenia.
Sprawy podatkowe.

Wiedeń. (T. Ą ) Wskutek bezpośrednich 
oddziaływali wojny stosunki gospodarcze zo­
stały tak yyielorako i yv sposób tak dotkliwy 
zmącone że okazało się koniecznem yyydanie 
szeregu w y j ą t  k o yy y c h r o z p o r z ą d z eń 
na polu pośrednich podatkóyv, które to rozpo­
rządzenie yyydano bądź to yv drodze cesarskich 
rozporządzeń, bądź też w drodze administra- 
cyjuej. ., Aiener Ztg“ yyylicza dotychczasowe 
zarządzenia mające na celu oszczędzanie po­
datników.

Co się tyczy fasyi podatku domowo-czyn- 
szowego, to dla Galicyi i Bukowiny postano­
wiono, że aż d o  n a d e j ś c i a  n o r m a l ­
n y c h  s t o s u n k ó w  ma się czekać z żąda­
niem zeznań czynszowych tam. gdzie wskutek 
wypadków wojennych, albo właściciel obowią­
zany do fasyi nie jest obecny, albo nie jest obe­
cny choćby tylko lokator, który ma potwierdzić 
prawdziwość fasyi.

Co się tyczy ściągania podatków i innych 
danin publeznychr jto okazały się koniecznemi 
pewne ulgi. I tak przedewszystkiem wstrzyma­
no egzekucye podatkowe przeciw podatnikom 
powołanym do broni, jeżeli się znajdują w o- 
płakaneni położeniu majątkowemw Ulgi przy­
znano nietylko sąmym osobom zmobilizowa­
nym, lecz także innym, które przez mobiliza-eyę 
pośrednio zostały gospodarczo nadwerężone. 
Ministerstwo finansów poleciło dlatego orga­
nom podwładnym .wobec takich osób postępo 
wać z wszelką względnością, wskazaną przez 
taktyczne stosunki. Osobne zarządzenie musia­
ło być wydane dla tych okolic, w którycn gra­
sował nieprzyjaciel i które przez operacye wo­
jenne postały bezpośrednio dotknięte. W strzy­

mano ściąganie podatku zarobkwego od 
przedsiębiorstw, które w takich okolicach mu­
siały zawiesić swe prace, a ministerstwo finan­
sów upoważniło podatkowe władze krajowe, 
żeby wogóle w tych okolicach wstrzymały ścią­
ganie podatków tak  długo, jak długo tego będą 
wymagały konkretne stosunki.
Przegląd roczników 1865 1872 i 1873 1874-

Wiedeń (T. B.). Jak  się dowiadujemy, brzf- 
gląd roczników od 1865—1872. włącznie, da­
lej roczników 1873 i 1874, swego czasu przed­
wcześnie od obownązku obrony krajowej zwol­
nionych, przeprowadzony będzie w czasie Gd 
29, Upca do 30. września 1915 r. Co do przy­
należności przy przeglądzie, to miarodajną jest 
gmina, w której dotyczący zobowiązany do 
przeglądu wedle swTego pobytu w swoim cza­
sie do spisu musiał się zgłosić. Pominąwszy 
wyjątki, ustalone dla obwieszczeń powołują 
cych do przeglądu, które między innemi do­
tyczą osób, które już służyły, zwłaszcza leka­
rzy, doktorów medycyny, dalej urodzonych w 
1872. a ze służby obrony krajowej ważnie zwol­
nionych, j- obowiązani są do jawienia się przy 
przeglądzie, bez względu na to, czy już służyli 
.tzy nie, wszyscy ci, którzy wedle postanowień 
obwieszczenia, regulującego zgłoszenia się do 
ąiisu obrony krajowej, mają się do tego spisu 
zgłosić- Powołanie tych, którzy przy przeglą­
dzie zostaną uznani za zdolnych do służby ,̂ na­
stąpi w późniejszym terminie. Obowiązanym do 
obrony krajowej, którzy przy przeglądzie wy­
każą się przepisanem przez ustawę wojskową 
uzdolnieniem naukowem, bez względu na to. 
kiedy to uzdolnienie osiągnęli, przyznane bę­
dzie prawo noszenia odznak jednoroczniaków. 
Przyzane ono będzie nawet tym, którzy swego 
czasu należeli do rezerwy zapasowej. Specyal- 
nie zaś będą uwzględnieni także ci zobowiąza­
ni do obrony krajowej, którzy wprawdzie nie 
mogą udowodnić tego uzdolnienia, u których 
jednakże ze względu na ich osobiste zdolności 
i stanowisjco w życiu przypuścić można sto­
pień wykształcenia więcej niż przeciętny, Nie 
będą uni używani do zwykłych prac w kosza­
rach i mogą otrzymać pozwolenie zamieszka­
nia poza koszarami, będą też nosili specyalm 
odznaki. O przyznanie tego uprawnienia mają 
się zgłosić dopiero po wstąpieniu do służby. W 
ten sposób będą pociągnięci także popisowi 

wyż wymienionych lat z Bośni i Hercegowiny, 
bawiący w Austryi-

Wiadomości telegraficzne
„G iosu  N a ro d u 11 z d n ia  18 iip ca  1915.

Wykluczenie króla włoskiego.
Wieaeń (T. pryw.). Austryacki Związek nu­

mizmatyczny na posiedzeniu, odbytem dnia 12. 
bm. pod przewodnictwem ks- Windischgratza 
uchwalił jednogłośnie wykreślić króla włoskie­
go z listy członków honorowych.

Cyklon nr Węgrzech.
Temeszwar (T. pryw.). W południowych Wę­

grzech p-zeszedł cyklon, który podniósł się w 
godzinach wieczornych i trwał do północy. Wi­
cher zrywał dachy i obalał drzewa- Szkoda jest 
narazo wielka.



Str. 4. „M m  Narola11 i  in lf  18 Lipo, 1915 r. Hr. 358

K o n k u r s .
Arcybractwo Miłosierdzia i Ban 

ku Pobożnego w Krakowie o- 
głasza niniejszein konkurs na 
posadę świeckiego pisarza Ban­
ku Pobożnego, do której przy­
wiązana jest płaca 1190 koron 
rocznie i mieszkanie w naturze.

Podania przyjmowane będą 
w sekretaryacie wspomnianego 
Arcybractwa ul. Sienna Nr. 5 
1 p. w godzinach urzędowych 
od dnia 31 lipca r. b. włącznie.

Posada na razie obsadzoną 
będzie prowizorycznie i bez mie­
szkania w naturze.

Do wynajęcia
3 pokoje słoneczne, przedpokój 
względnie kuchnia, wysoki par­
ter, ul. Wolska. W iadomość : 
Dunajewskiego 9, Krakowskie 

Biuro ogłoszeń.

Poszukuje się

dozorcy domu
od I-go sierpnia b. r. w wieku do lat 
50, żonatego, zdrowego, trzeźwego z naj- 
lepszemi świadectwami, kaucya w ym a­
gana. Pensya miesięczna 70 ker. i zna­
czne boczne dochody, mieszkanie na 
wysokim parterze, widne, suche z o- 
świetleniem elektrycznem. Wiadomości 
u właściciela Plac Matejki L. o 1II pię­

tro, między l 1 . a 3 popof.

W d o w a
w średnim wieku, inteligentna, 
bezdzietna, znająca się na ku 
chni i gospodarstwie poszukuje 
zajęcia. Zgłoszenia list. pod J. 
O. 40 przyjmuje administracya 

„Głosu Narodu".

Kaniorzystka
biegła w  rachunkach i pracach biuro­
wych, zupetnie sam odzielnie korespon­
dująca w języku niemieckim i polskim, 
religii katolickiej znajdzie um ieszcze­
nie w  pierw szorzędnej firmie handlowej. 
Oferty w łasnoręcznie pisane w języku 
polskim i niem ieckim  wraz z fotografią 
i podaniem  w arunków  składać w Admi- 
nistracy! „Głosu N arodu" pod „Kan- 

torzystka".

Kupuję
i sprzedaję złoto, srebro, brylanty 
płacąc najwyższą cenę. J. Cyan- 
kiewicz, Kraków, nlica Sławków 

ska L 24

n
a mianowicie :

Żużle Thcmasa, Siperfosfaty, 
Wapno mielone, Sole potasowe

w ysyła w ładunkach wagonowych

S Y N D Y K A T  r o l n i c z y
W  K R A K O W IE .

Handel artykułów religijnych
pod firmą

STANISŁAW RAB -  Kraków
ul. S ła w k o w sk a  1. 4, naprzeciw Kotelu Saskiego. 
Poleca po cenach niskich w  wielkim w yborze: K a rtk i, lis ty  
p o lo w e , k a r ty  do  g ry , w y ro b y  sk ó rk o w e  1 g a la n te ry jn e , 
p a p ie ry  l is to w e  o ra z  p rz y b o ry  p iśm ie n n e . Posiada ró­
wnież medaliki i szkaplerze z wizerunkiem Matki Boskiej Czę­

stochowskiej.

Najlepszy prezent
dla polskich Legionistów i żołnierzy.

z prawem pnbllczności, oraz

PENSYONAT
Franz Scholz, Graz

G r a z b a c h g a s s e  3 9 .
1—8 klas, świadectwa maturyczne, ró 
wnorzędne z państwowemi, znakomity 
pensjonat, dom własny, ceny umiarko­
wane. Prospekty bezpłatnie. Uczniów 

przyjmuje się i wśród półrocza

Technik-dentysta
młody, zdolny, wolny od woj­
ska, znający dobrze roboty kau­
czukowe i metalowe poszukuje 
posady w Krakowie. Zgłoszenia 
M. M. do administracyi „Głosu 

Narodu".

42- letnia staruszka
•Jdowa po weteranie z r. 1863 
zarzymująca syna i córkę nieule- 
jnalnie chorych prosi o wsparcia 
UMskawe datki przyjmuje Arir 

„Glcsa N n m r lc "

Książka do modlenia „Bóg z nami" zawierająca rady duchowne 
potrzebne żołnierzowi na polu walki, w szpitalu lub rekonwa- 
lescencyi; modlitwy w ciągu całego roku i modlitwy specyalne 
dla żołnierzy w czasie wojny i pokoju. Modlitewnik napisany 
przez Ks. Łukasz ki ewicza jest aprobowany przez 2-ch Biskupów.
Każdy żołnierz, wyruszający do bitwy., ranny lub chory, powi­
nien tę książkę do modlenia posiadać. Która go pociesza i po­
ucza w wolnej godzinie, podnosi i wzmacnia do nowych dzieł

Cena oprawna nv płótno tylko 60 hal.,
z zapłaconą przesyłką 70 halerzy.

Do nabycia wprost z zakładów nakładczych:

J. STEINBRENER
W  Y IM P E R K U  (CZECHY).

lub przez każdego księgarza i introligatora.

ł oleca się należytość w markach pocztowych lub za przeka- 
=  zem nadesłać a obstalunek na odcinku napisać. =

1) Żywot Chwalebnego Sługi Bożego

O. S t a n i s ł a w a  PAPCZYŃSKIEGO
Założyciela polskiego zakonu OO. Maryanów, spowiednika Inno­
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana III, 
Patrona wojną znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze 
na wojnie poległych rycerzy polskich, wielkiemi cudami sławnego.

CENA 3 KORONY.

2} Księża Powstańcy cenami
oba dzieła na czasie — pióra

JÓ Z E FA  S T A N IS Ł A W A  P IE T R Z A K A .
Do nabycia w krakowskich księgarniach: Gebethnera i Sp. w Rynku 
oraz w księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego Floryanska L. 1

ijsjlam  i  metiokilo*)tli paczkach poczloijck nzjslkie oalcnci mego ijrobti
tutek do papierosów

S t a n i s ł a w  W o ł o s i y ń s k l  — F a b r y k a  t u t e k  w  K r a k o w ie

Już nadszedł do 
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ

Spółki handlowej
(drobnych kupców)

ul- Jagiellońska L-9
świeży transport masła duńskie­
go i jaj górkich; codziennie do 
nabycia mleko słodkie i kwa 

śne. — Ceny niskie.

Poszukuję od 1 sierpnia b. r,

stróiki
młodszej, samej lub zamężnej, bezdzie­
tnej. umiejącej prać, prasować i obsłu­
żyć gospodarzy (dwie osoby). Teraźniej­
sza stróżka opuszcza miejsce po 7-Ie- 
tniem pobycie. Zgłoszenia ul. Kurniki 7. 

oficyna, 1 piętro.

^ M M M M  . N . . d n i t a U I . . . . . U a k  ^ p y i w  ■ w m t w m m m M i  ł —

i? Prześliczna statua %
|| N a j ś w  M a r y i  P a n n y  j j

Bracia Barber, j!!fiedeń *■
Bibersłrósse 9.

k u p u j e m y

pneumatyki
automobilowe tak nowe jak i uży­

wane po najwyższych cenach.
O oferty uprasza się.

K r a in i e c z y z n ą
d a m s k a

i bieliznę oraz wszelkie rcperacye usku­
tecznia starannie i trwało po niskich 

cenach

Wiktorya Podbielslca
k ra w c z y n i  — K ra k ó w , u l. 
S ła w k o w s k a  6, IIIp schody front.

Niepokalanie Poczętej
wysoka, 7. aureolą ośw ietloną elektrycznie, a także

I I  (fe 
■■■ ■ 1 11 1. "25 cm
•  ■ otoczoną dookół brązow ym i liśćmi w inogron, w środku których Hf 
I I  miniaturowych lampek elektrycznych, niezwykła i prawdziwa ozdo
■ ■  ba każdego kościoła lub kaplicy — jest do nabvcia
■ ■■ ■■ ■■ ■■ ■■■

w Księgarni katolickiej

W

a ■a •
■ ■ ■ ■

Dra Władysława Miłkowskiego  
Krakowie ul. Floryanska L. 1.

CENA 1000 KORON
wysokości i tegoż w yrobu niezwykle piękna statua

Najsł. Serca Pana Jezusa ::
CENA 500 KORON.

W reszcie w ielka 170 cm. wysoka, bogato dekorow ana

ŚW. J Ó Z E F A  —  Cena 5 0 0  Koron.

CENA 1000 KORON■ ■ r~l a  Tam że tejże

■ ■

■ ■■ i■ ■■ r
■ l■ ■ ■ ■ ■ ■ ■■ ■ ■ ■■ 
■■

■■ ■■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ 
■■
S I

^ S T A T U A  . .  -  .w w  n u i u , , . , ,

i * i M * a B i M i M i n i i R i i M r i  u a u i t

STOLARNIA BRACI LIGIĘZÓW
W KRAKOWIE

obecn ie  p rzy  ul. św . F ilipa  1. 13.
Przyjmuje zamówienia na wszystkie roboty stolarskie proste

I a  r ty s tv c z n e .
  —

Wyprawy ślubne, bieliznę damską, męzką, dziecięcą, od  
najprostszej do najwykw intniejszej z własnych lub d o ­

starczonych m ateryałów wykonywa

Szwalnia i Hafciarnia
Zw. pracy polskich kobiet w Krakowie, Bracka 8 , 1 piętro.
'Tamie na składzie roboty ręczna zaczęte : pntiuszKi se rw ery ; n a  aozon 

letni to rebki do kostyum ów  w« w szystkich kolorach gotow e. 
WYBÓR RYSOWANYCH CHUSTECZEK, KOŁNIERZY, BLUZ oto.

wszystkim moim I’. T. Odbiorcom, Przyjaciołom mojego przemysłu, również naszym 
Legionistom, żołnierzom po szpi‘alach i na polu walki się znajdującym książkę p. t.:

„ O  M IŁ O Ś C I  O JC Z Y Z N Y * *
I „S TU LE TN IA  W ALKA O NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI"
zawierające najpiękniejsze przykłady p o l s k i e g o  b o h a t e r s t w a  n a r o d o w e g o  

• K s ią ż k i  t e  p o s y ł a m  d a r m o  i o p l a t i T e l  :

Dołączam równocześnie parę książeczek bibułek „ P O B U D K A 44.

Zadać proszę wprost u mnie:

Mr BEŁDOWSKI, KRAKÓW, STAROWIŚLNA 26.
Polecam przy tej sposobności ogólnie znane wyroby: Tutki cygaretowe ,F > a m o s ”
I „  S A L Y E S O L "  oraz ulubione bibułki cygaretowe „ P O B U D K A ” .

Do nabycia w trafikach i l«pszych h jndlath.

Za 80 halerzy‘.tila mięsa!
W niżej podanych handlach nabyć można pasztet 

w tubkach po 80 halerzy t. z.

„ H U E N E N  P A S T E T E “
który daje tyle pożywien ia  jak V, kila mięsa w o ł o w e g o  

i jest  przytem bardzo sm aczny  i ła two s t r a w n y :
M. Allerhand, Chrześciańska Spółka Handlowa, L. Dintenfass, M. D utkiewicz 
M. Feiner, A, Grafczyński, Ant. Hawełka, Katolicka Spótka Handlowa, „L-ktcJ*, 

L. Lewicki, Bracia Rolniccy, M. Statter, A. Teslar, I W entzl.

/ r , * 7 \

Skład fabryczny
M ó w  ehimrnit

» V I S “

M L. Dobrowolskiego
znajduje się oh°cnie w drngneryi 
pod »Kometą« przy ul. Lubicz L 5 

w Krakowie.

Pracownia

rz e ź b ia rs k o -p o z ło tn ic z a '  
Aleksandra Skoczka

d  llonym Sączn 
ulica Lutomska I. 11 j

poleca Przewielebnemu Duchowieństwu j 
oraz P. T. Publiczności wszelkie ro­
boty kościelne i salonowe Odnawia 
stare ołtarze, cyboryum i t. p. Zamó- I 
wienia na prowiocyi uskutecznia w o- 
znaczonym czasie i po cenach przy- 

stępnych.

Organista
młody, kawaler, wolny od woj- j 
ska poszukuje posady. Łaskawe j 
zgłoszenia przyjmuje Administra­

cya „Głosu Narodu".

Pożyczek
osobistych dla osóh w szystkich za- ! 
wodów  (także dla Pań) na dogodnych 
warunkach i za up łatą  w ratach, jako- 
też pożyczek na hipotekę, udziela się 
szybko i dyskretnie. Zgłoszenia pod: 
„Coulant 22“ H aaser.stein & Vogier, 

P raga — ul. Ferdynanda 24

Fortepian
krótki krzyżowy i Pianola z ou­
tami w bardzo dobrym stanie 
razem lub osobno z powodu 
wyjazdu tanio do sprzedania. 
W iadom ość: Kraków, ul. Szlak 
1. 22 I p. na lewo, drzwi nr. 4.

Uczciwy i zdolny

handlowiec
z działu nasion i maszyn rolni­
czych i z działu żelaznego znajdzie 
zaraz umieszczenie jako kierownik 
w Spółce rolniczo - handlowej 
„SNOP" w Krośnie, dokąd pi­
semnie lub osobiście z podaniem 
curriculum vitae zgłosić się należy.

L E O P O L D  W E I S Z
I S I S ,  B U3APES7T  IX .,
HEN TES-U TC A  17

(naprzeciw miejsk iej  rzeźni  trzody 
chlewnej) .

Skła^ smalcu, sło­
niny, Salami en*gros
polecają powyższe produkta w naj- 
ieuszych gatunkach po oajtańszyni 
kursie dziennym - na żądanie słu­

żymy cennikiem.

Potrzebny zaraz

starszy
służący
7. w ięk szych  dom ów . Zgło­
szenia: Wła dysław  Baumarin 

Przeworsk.

kur:

V

KSIĘGARNIA POLSKA
w  Krakowie, ul. Sławkowska 3,
dostarcza wszelkie, gdziekolwiek 
wydane: książki, mapy wszystkich 
terenów wojny, atlasy, nuty i żur 

nale z możliwą szybkością

Posady gospodyni na plebanii
poszukuje osoba wykształcona, średniego 
wieku, energiczna pracowita, sumienna, 
znająca się gruntownie na gospodar­
stwie w iejskiern.— Wiadomość: Dr Mił- 
kowski, księgarnia katolicka, — Kraków, 

ul. Fioryańska, 1.

Ojczyzna woła!
Modlitewnik żołnierza we wojnie 
z 6 obrazami, stron 164, form. 32°,

naoisał
Ks. W incenty M. Szumski,  Dominikanin.
TREŚĆ: Ojczyzna w oła! Modlitwy po- 

» I ramie i wieczorne, Różaniec św., Msza 
k l l ł l  f  .  I L I  1 J l i  f t  l l l t  ; św., Spow iedź św., Kom uniaśw., W obo-
I  n  Ł U l f l  A  I  l A U n r  ; ziev W boi.u’ w szpitalu W ostatnim bo

ju. M odlitwy orzygodne, Pieśni. 
C e n a  w o p r a w ie  p łó c ie n n e j  60 h a l

KLISZE
do druku, ilustracyjne, na wido­
kówki, anonsowe, etc. wykonuje 
7, ikład reprodukcyjny fototeclin. 
T. JABŁOŃSKI i SPÓŁKA, 
Kraków, Franciszkańska L 4.

Jeszcze na składzie 300 
sztuk

Nauczycielka
potrzebna na czas wakacyj na 
wieś dla uczennicy 5 i 2 ki. gi­
mnazjum realnego — M. Czer­
wińska w Gaiku, p. Dobczyce.

automobilowych różnych 
rozmiarów.

Bracia Barber. Wiedeń I. Bi- 
berstrasse 9.

Opuściły świeżo prasę broszury p. t :
Dr J. S. C h o le r a ,  jej istota i

zw a lczan ie ...........................20 h.
— D y s e n le r y a  . . . 20 h.
— T y fu s  plamisty i...brzu­

szny  , 20 h.
— D e s in f e k c y a  . . .  10 b.

Po otrzymaniu 80 h. w markach prze­
syła opłatnie

K sięgarn ia  P od h a lań sk a  
Z a k o p a n e .

Przv vviększetn zamów eniti Stosu w u y opust 
Do nabycia :

Administrace ćasopisu
„UUŻE DOMINIKAŃSKA" 

Praha 1. 234.

Extrakt mięsny „Liebiga*
Kakao oryginalne Holenderskie i Czekoladę p o leca  

h a n d e l  w in  i t o w a r ó w  k o lo n ia ln y c h

A .  G R A F C Z Y Ń S K I E G O
Kraków, Plac Szczepański Nr. 6.

Ceny niskie. Ceny niskie.

WILLE ogrodowe z komf. zdała od ulicy i kurzu (65000, 
50000, 30000) okazyjnie do nabycia p rzez :

  _  Biuro realności klimatycznych Gedeona Chą-
K  f  E A j,  dzyńskiego — A le ja  M ick iew icza  17. ] (Od
™  ■■ *  9  w ^ S  godziny 11-12 i od 5-6). Także polecamy zwyt

100 m ie sz k a ń  le tn ic h , taksa 2 korony.

Sporządzenia wykazów
Ś W I A D C Z E Ń

WOJENNyCH
oraz spisów

s z k ó d  w o je n n y c h
w Krakowie i na prowincyi
podejm uje się  d la  osób  prywatnych 

s ita  fachowa.
W iadom ość w kancelaryl adw okata

Dra Juliana GERTLERA
w Krakowie, ul. Fioryańska 33

w ajścle od ul. św. Marka I. 21 
w godzinach od 1C — 12 przedpoł.

H o z k ła i l  j a z d y  j m p
p i a i i c j a  iijM dtji o s 'lu tu ją
Z K rakow a do W iednia: 6.14 poup.

° 8ob-’ .A®:15 Posp., 6.40 posp. 
i osob., 7.56 posp.
' 7 f f iW iedn,a .^ K r a k o w a :  1.03 onoh.
i u"™ p(jsp-’ a j 9 080b-  f0.55 osob.■ 4.50 posp., 8.58 posp.

' ^  i do Rzeszowa: 11 48
osob., 5.0fl osob., 11.00 osob.

Z Rzeszowa do K rakow a: 9.47 posp , 
9.11 osob., 6.46 osob.

Z K rakow a do Nowego Sącza i Za 
kopanego (przez Suchą) 8.36 osoo., 
1-24 osob , 9.48 osob.

Z Nowego Sącza 1 Zakopanego do 
K rakow a: 8.11 osob , f . i j  08J|b.

mla Pfi 9BÓr7 < r f ,a8Z0W* do Uświęci*
S ;  &  d° 04wi,c1'

Z ^ ^ i m i a  do Podgórza—Piaszo- 
wa8' g2l) 1,27 (odjazd * Oświęcimia:
. Z Tarnow a da N. Sącza względnie 

do Ja s ła  j No w s m  Z asó rza  • AJła.
P53yjd t d Kd 07N‘ CłC*ł  T40, uo , ł .  i* •53, do N. Zagórza 9.35).
r Z Talrn ?wa do S zczuc ina : 6.15 
przyjazd do Szczucina 8.17).

Z Nowego Sącza w z g lę d n i Jusla 
Nowego Zagórza do T a r u o a s :  1.09

odjazd z H. Sącza 7.39, z Ja s ia  5.57, 
* N. Zagorza 10.25).

n ^ , ^ SzcZUoiaa  do T arnow a 8.50odjazd ze Szczucina 6.00).

20 ? 4 5 an0Wa do W ieliczki 9.15, 

do Bier*anowa 8.30,‘■6.25, 4.55.
Z Chabówki do Suchejhory wjglę- 

dm e Z akopanego : 6.40, 11^8 frizy-
'azd do Suchejhory 10.20 do Zako­
panego 10.25, 4.01).

Ze Suchejhory w zględnie Zakooa- 
ego do C habów ki: 10.24 (odjazd te
6C35 H45, v e Zak°P«>ego 6^56.3o ty lko  do Nowego Targu).
Z Nowego Sącza do O rłow a: 7.43

przyjazd do Orłowa 12.13).
Z Orłowa do Nowego S ą c z a : 6.22 

odjazd z Oi Iowa 2.18).
Ze SucLej do Żywca wzglę lnie 

w ardonii : 2.46, 4.22, 1.58 (przyjazd 
•° ^  ^  do Zwardo-
la 10:04)- ,
Ze ZywM  w zględnie Zwardoń ■ do 

-uchej: 10.40 7.56, 12.44 (odjazd ze 
yw ca 7.53, 5.07, 9.55 ze Zwardonia 
.49).

Ze Ska wlec do Sierszy W odne] (Ga

VPof f i Wttf0) 322 (przyjMd S ie w
Z ,^ier?zJ  W odnej do Skaw iec (cia

f f i r e T o j . 1181 h"ij“ d '  S '™ ’
Z Bolęcina do Ja w o rz n a ; 1.15 7,15 

przyjazd do Jaw orzna 3.60, 9.3#',
Z Jaw orzna do B o lęcina: 4.45 (oć- 

azd z Jaw orzna 2.10 i 9.46 ty lko do 
Jhrzanow a).

Z Ja s ła  do R zeszow a: 4.51 (przy- 
azd do R zeszow a lOJM).

Z Rzeszowa do J a s ła : 5.14 (odjazd 
Rzeszowa 12.15).
UWAGA. Czac nocny oznaczone sa 

godziny tłustym  drukiem.

Najwłaściwszym środkiem 
do popraw ienia barwy włosów, s i­
wych, spłowiałych lub rudych Jeat

Ekstrakt orzechowi'
JULIANA JÓZEFOWICZA

perfumera, w kolorach: blond,jJJ 
— szatyn, brunatny i czarnyO i- O, \ Cl _ . .Flakon K. 3’30, flakonik p r ó b n e j  1

K. 1.20. *sm
Sprzedaż w składach aptecznych"J” 

1 perfum eryach.
T 2  H ł t m i p i s it E M I I I S I I M U k l l l i i l l H

Maturzystka
seminaryum naucz, poszukuje 
korepetycyi na czas wakacyjny 
na wieś. Zgłoszenia pod „Ma- 
urzystka" w Administracyi „Gło­

su Narodu".

Biedni wifowa
bez środków do życia, poszu­
kuje dla swej córki 14-letniej 
z ukończoną 4 kl. wydz. zaję­
cia do dzieci lub t. p. Zgłoś:c- 
nia pod W ładysława Majchro­
wa Kraków, Botaniczna 4, I p-

Ogłoszenia o zaginionych umieszczamy 
v tym dziale za opłatą 1 K. za jeden rai’ 

Nateżytosć należy oadesłać z góry.

MRÓZ MIKOŁAJ
Chorąży 19 p p. obr. kraj, ooe' 
cnie w niewoli w AstractiafliUi 
gub. Astrachań, poszukuje swej 
żony Emmy i donosi, że możr.* 
do niego pisać lub depeszowa** 
pod adr M, M. oficer austryś' 
cki — Asirachań — WojennO' 

mu plennomu naczalstwu.

Stanisław Wójtowicz
w Przemyślu, Rynek L. 23, p°' 
szukuje miejsca pobytu swej siu' 

stry Anny Wojtowicz.
Kioby cośkolwiek o niej w i*5' 
dział, raczy łaskawie donieść p° 

powyższym adresom.

LEOPOLD SIEWIERSKA
ck. nadstrażnik skarbu, wzięty 
newoli przebywa w mieści*’ 
Symbirsk w Rosyi, psosi o wi*' 
domość o żonie swojej Gizep 
Siewierskiej, która p rzebyw a 11 
iwojej siostry Julii Wróblewski®' 

w  K r a k o w i e  l u b  okolir-V.

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" Sg. z ognn. odpowiedi. — Redaktor odpowisdzlalnjr Romaa WoyesyńakL — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowk",

02831029


